
4 powodu braku znaczków pocztowych naleiytość opłacona gotówką.

KRAKOWSKI ■ 80 hal.GONIEC Redakcya i administr.: K.aków, Dunajewskiego 7, Telefon Nr. 2507, 
Biuro miastowe administracyi: Karmelicka Nr. 13. Telefon Nr. 2086.

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie K. 2 2 * -  Z odnoszeniem do domu oraz na prowinęyi miesięcznie K. 24*— Rękopisów redakcya nie zwraca

Rok III. Krakdw, Czwartek 29 stycznia 1920. Nr. 29.

Warszawa z Solu ptaka.

Widok R8 plao St&ld (zueule f o t o g r a f i i  z d ję t e j  z aeroplanu).

Okręty niemieckie dla Polski.
P a ry ż  . (P A T ).  Kom terejccya am baisadonów  n a  

P o s ie o z m u  w  pom eiiałałfek • p o  p ab id n ću  p rzy ­
ję ła  w iii >sek o ro zd z ia le  n iem ieck ich  ok rętów  
»t»joEuj.ych. Z  pośród  tych  w krętów  jed n e  m a ją  
tyć  zniszczone, u rna  z a ch o w an e ,. m ian o w ic ie  te,

k tóre  m a j4  sJę dostać F ran cy ! i  Włotcihom. T rze ­
c ia  część p rzeznaczona jest dc  p J  łfe n ia  s łu żby  
dozorcze]. T e  ok rę ty  d ostanę  s ię  Po lsce , R u m  tir 
s i l  J innym  n o w o  p ow sta ły m  p ań stw om .
i 'i -S**-

kmiSI i jej 8-tetii (U.
L w ó w  (tel. W .}.  W e  w si Podm ichajło iw ioo , w  

Dowiecie roii&tyńsfcim , w  nocy  z  14 n a  15 sty ­
cznia naczoe™  b an d y c i w p a d li do k a rczm y  K a -  
ro liay  N a flo lb ed jO -*e j i  za m c rd o w n U  Ją w  o k ru ­
tny sposób. Bam Gyci i’z j c i l i  się aa  kiarczrr aatkę i  
teóu ro w ad h n n  u d u s d i ją . Pod czas  zm ącania się  

NWgallłiKJlccifWj. o b u d z iła  s ię  je j córeczka, 
8-letn ia S a lc ia  i  w y b ie g ła  n a  podw órze , k rzy ­
cząc o  ra tu n ek . IW ow cnas jedeai z czatu jących

p r z e d  k a rc zm ą  b an d y tó w  rz u c i ] d z iew czynka  
do studn i, w  k tó re j u tonę ła , Batn-dyci wiidocizmie 
sp łoszen i uc iek li, gd y ż  mic dok.or.rli żadn ego  
ra b u n k u . N u  m ipjsflu  zb rodn i z ja w i ła  się komji- 
syia. sądow-o-1 ©karska, etnaz po iicya . K o m isa rz  
pot cy i Difanier dokonali zd jęć  daktylcskcfpijinycłl 
ze ś la d ó w  n a  rozm aitych  przedm iotach,, a  ze 
L w o w a  p rzy jech a ł imEpaktotr p o licy i Zocho, z 
psem  „P rin cero ".
KULI

Spiskowcychcieli wysadzić 
w powietrze 20 .000  lotniarzy

Poldku fPATi. Z TSienitsrcnu donoszą o wykir^ j fzen le w powietrze baraków, w  których było 
d li na Korei spisku, mającego na celu wysa- umieszczonych 23.000 żołnierzy japońskich.
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Zderzenie 2  pociągów pospiesznych
f o ld ln i  (P A T ).  Z  T oron to  etonidisizą, fen W czora j j szne l in ii  ^Cams lianr P a c ific " . O śm  osób  żabi- 

^ianzyły snę lcoło Y a inw uw er d w a  poc ą g i  pogodę- tych, wiało rantych.

„D ałoj gram oinyjef"
Propaganda analfabetyzmu. —  „Dwugrcszówka“ w obronie „domowego

w y k s z t a ł c e n i a " .

K ra k ó w , 28 Stycznia. 1 r. w y m y ś lan iem  ya, MaJorohHkę.
Erirkm yy oirtfflm w o ju ją c e j kcctuucryi w a r s s a -  « W  a r ty k u lik u  lym , p ia n y m  w ndoe»ng« „pro  

_ sicie;. ,,D wuictoczówk.a", w y s tą p ił CACoydaj z  dr-riio ;-u j” p rzez  jak iego ś  n iedou czon e j a le  
itckien-... na s tu dya  n. j-.vws.vI. .ck _• i . z a to . rikaptoriilct.ago tytu łem  ak adem ick im  par 

^ 'a ł i f ik a c y e  pa-ukow t pa lą  ozon ynn n-a#.ura»l|3« i p-inka, czytam y  nyiędzy irfhym i:

,p rz e c ię tn y  Ga-Kcytuiuiui tak  p rzyw r kł do  
a u sL y a o k io j oceny  w a rto śc i cz łow ieka , w e ­
d le  ilo śc i potsdadamych d yp lom ów , że  tri® 
iuLeści m u  s ię  w  ( ió w .o ,  iż  m ożn a  być emer- 
g icaaym , rozum nym i i facho w v m  cz łow ie ­
k iem , bez „dok to rava ‘f i  in n y ch  t;ł!>śnw 
brzm iących , acz n ic  n ie  w a rty ch  ty tu łó w ".  

Oto maAa, a le  dostateczna ch y b a  p ,'óbka 
„dw u gn oczow c j" k u ltu ry , ro zu m u  i log.Kń  

D o w ia d u je m y  sra z  n ie j n. p „  że 'doktorat jesl 
to „g ło śn o  b rzm iący , aicz n ic  n ie  w a r ty  ty tu ł"  
noszony  (ja k  z d a lszego  cćągu w y w o d ó w  o k a ­
zu je  s ię ) przew iażuie p rzez „n iesam od z ie ln e  m ar  
imkiiniy‘\ . ;

N ik t  ro zum n y  w  M a łop o isce  n ie  b y ł rzeczn i­
k iem  o cen ian ia  w aiGośoi łu d z i w ed le  .ilości i d r  
d yp lom ó w  u n iw ersy teck ich . Każdy. uznaje,! 
że mcżłn a  nń -raz  w łasną, w y t r w a łą  pracą, do jść  
do  bardzo..znaczm ego za so b u  w iedzy , k tó ry  motóer 
zrówinowlaiżyć b ra k  syotemaayczfnpgc, u n iw e r -  

sjTtaokiiego wyltoszitałcewiia. M a m y  przecież po­
ś ró d  s ieb ie  w ie le  tęg ich  i  zdo ln ych  jedm ostek te­
g o  typu.

P a k t  len nas zd o ła  ]&on"ilk and w  części o ^ a -  
bdc zasadn iczego  a ian o w fck a , że do p e w n y c h  
dziedz in  p racy , a  p rz r dew'Szysilciom dr> s"ućhy  
admmistiraicyjiiJiej, potrzebne jesit w -ykfebiicendę  
umuiweraytookie. N ie  czyn im y  teig-k w im ię  ja iu e -  
« o s  k u ltu  d la  „d o k to ra tów ", „ licencyaitów " (Ł t.! 
4 ,  ode -w łaśn ie w  im ię  z a sa d a  tschowdćSci. B o  
w szail d la  uuzę-dnika s łu żb y  po lityczne j a ry  
stkaaibc^cej, nm uca praiwa^ a d m ^  .-ci acyi. i  uinjie^ 
ję t i io ś c i ' politycziEuo-oki momucztcych jo st  ktonit^ 
cznem  fach ow em  p rzygo tow an iem . Świ!adeottwD; 
ufkończenda wyidżaału p raw n ic ze go  d a je  pew ną" 
gw arairrcj^, że kauidydait n a  p o sad ę  pew ion  za -' 
só b  xyćh- w dauom oaci posiania. O  in n y  dow ód, 
feuchowiego .przn-wdow afcia je «t  b a rdzo , harri/Tp, 
trudno . J ak ie  zresztą  pm80fe.tfp.zne sk u t ’ ; w-rdai-i 
je  nrzyjmow-Ełnie do służhw  ad  m in istra  c W n e j  
lu d z i o  „dom ow  ym wyikiształceiniu", o  tern p o u  . 
o z j ją  nos w ła śn ie  boiesnw, n a  w ła sn e j skórze- 
odczute... d o św iad c z  er. liia warszaiwiskie.

Ź le  jest, je ś li w  s p o łe c z e ń s tw a  is tn ie je  siad-' 
m iar inteligiancyi z  wykisztaicenierri pnaw niczem ; 
cizy fik^zofironem , p rzy  ró w n o czesn y m  brak uj 
y-ykw-ailifiikowianych techn ików , k u p ców , czy  też* 
rzem ieśln ik ów . P o w s ta je  w te d y  hyperp .roduk-j 
c jt i  zawodiowej, „undw emy^^Cuiiej" iicibeiigeci.cyij 
k tiira  v f  znacznej sw e j czą-.oi wkiapLam^ j-eet oeę 
g łó d  i  n ieproduktyw ne-; e

Zazd rośc im y  k ra jo m  ościiou.naym k h ' ro zw iJ  
nięt.ego szk o ln ic tw a  zaw od o w ego , ich  norm afl- 
mago uguo-sur.iuovra.rua  się za w o d ó w , ich  'a c h o -  
w y ch  k u pców , d osfeoW le  w y szk o lo n y ch  rzemiit-' 
ślm ików. Pragnędibyfam y, 0 0 3  s tan  rzeczy  i  u  
u a t  b y ł rówtijje p iM ijiś ln }’.

N ie  w o ln o  p rzecież  za.pom inać, że k a żd y  ptrtar 
wiie k u p iec  i  jizemJeśLnr.k z a a ro n ic a ry  p o s ia d a  
sw ó j dyp lom , sw o jo  R ykszta lccn ic  szkclne, k tó ­
re  uzd alni'!. go  do zaw od u . .■

S am ou cy  w  tych zaw o d ach  p rak tycan ych  iisifc- 
ndeją tam , a le  s ta n o w ią  w y ją tk i. \

CeLniniy ludai., mde p ap ie ry , tru d n o  iednalk za^ 
pirzoczać, że ó w  p o g a rd zan y  przez „Dw ugnóśtw ^  
w k ę "  „p a p ie r "  jest n a jlep szym , bo  n a jła tw ie j­
szym  d la  kort u o li społecznej dow od em , że dar 
ny; Osola^ik n ia  i&uotno k rya lifik acye  dc swcgio 
zaiwodu. 1

D la  wsp-ói^icriow iiicŁwa w a ż n y m i d z ia łam i  
ad m in is tra c ja  p a ń s iw o w e j są  Studya u n iw e rsy l  
reck ie n o rm a ln ą  k w a liiik a c k ą , a  ich  z&.ynęitrzmjt
. n -.K.ńb. ------1  i •__________ _ _ . _łjwyrnńk: „d jw in rn 1 

cyą uzdióln.i-onra..
n:a j  u -.h w ytn u  j  szą  gw aran J  

Q u id a au

R e d u t a  p r a s y .
t a k  lat poprzedn ich , s ta ran iem  SytnayMatu 

d z ien n ik arzy  k rak . odbędzie  się  11 lu te go  ^  

salach latatni im. Słowackiego w ielka „Reduta 
Prasy“. Po zaproszenia należy zgłaszać się od czw ar­
tku począwszy w  biurze miastowem Adm. :„Gońc* 
Krakowskiego1', przy ul. Karmelickiej 1. 16 w goda 
między 12 a 1 w  południe i ł —6 wieczorem.
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Zamach rewolwerowy na ministra Erzbergera.
Kroków, 28 stycznia, 

(?) Według doniesienia „Morgenacitung" z 
feerlina, -wykonany Łam został dnia 26 bm o 
godz. 3-ciej popołudniu zamach rewolwerowy 
na życie niemieckiego ministra saarbu Era* 
bergera.

Jeden ze świadków zamachu przedstawia to 
zajście »v sposób następujący:

Samochód ministra Erzbergera zatrzymał się 
przed gmachem sądu kryminalnego. Gd/ Erz- 
berger wyszedł z gmachu sodowego natych­
miast wsiadł do samochodu. Zajmując miejsce 
w samochodzie, rozmawiał on i  trzema panami 
stojącymi przy samochodzie, tak Lż można było 
przypuszczać, że są to Jego dobrzy znajomi. Na­
gle jeden z tych trzech mężczyzn wydobył re­
wolwer i strzelił do ministra. Erzhergcr rzucU 
się natychmiast na pod uszki, rzucając szofe­
row i lozkaz: „odjeżdżać*44 W  tejże chwili na­
pastnik dał przez okno samocnodu drngii strzał 
db m ialslra. Kilku mężczyzn rzuciło się na 
Btroelająeego. Został on mocno pobity, a wre- 
SBclo przez urzędników sądowych wyrwany z 
rąk rozszalałego tłumu. W  gmachu sędowym 
otkaziató się, że idzie tu o osobę 21-lttntego pod­
oficera, nazwiskiem podobno Hirschfelda, któ­
ry  oświadczył, że
CHCIAŁ NIEMCY UW OLNIĆ OD EH?BER­

GERA.
Stan zarow ia Erzbergera nie budzi obaw. W e­

dług jednego doniesienia kula niśala mu zadrar 
snąć łopatkę, według innej zaś wersyi weszła 
W pierś. Bliższe szczegóły ujawni dopiero prze­
świetlenie aparatem Roentgena.

* * *

Zamach na Erzbergera który jest jednym z 
przywódców bawarskiego centrum katolickiego 
w yw arł oczywiście w  Berlinie wielkie wralem®, 
Pod wpływ em tego zajścia rozeszły się tam na- 
tychmiast pogłoski, o planowanym przez mo • 
najrchLstów dokonania przewrotu mouajchisity- 
eznego, przj czem monarchiści miod się oprzeć 
Da istniejącej organizacyi zbrojnej ziwanej 
■jRedchswehrą", w  której, jak zresztą, we wszy­
stkich innych organ iaacyach wojskowych współ 
Bzesnych Niemiec, panują tendeneye monar- 
chistyozne do tego stopnia, Iz oficerowie uja­
wniający poglądy republikańskie, uważam tam 
byli za „zapow M rzonych" i  stamtąd usuwani. 
Miniister wojny Noske, choć sam socyallsta pa­
trzył na te stosunki przez palce i  oświadczył 
nawet pewnego razu, że jeśli idzie o wojsko, to

w oli on znającego swój zawód oficera monar­
chistę, aniżeli kiepskiego oiioera o poglądach 
socyalistycznych.

Tego rodzaju sitosunki panujące w  t. zw. 
„Roiclisworze" uzasadniają powstanie pogłosek 
o piano* aniu zamachu monarchistycznego. 
Wszak cała siła zbrojne, na któiej opiera się 
dziesiejszy rząd republiki niemieckiej, jest prze­
niknięta rtawskróś tendencjami monarchisty- 
CŁnemi. Panuje w  niej praw ie niepodzielnie

duch W ilhelm ów i Hindenburgów.
Z drugiej zaś strony wszelki alarm lego rod®*" 

ju budzić musi czujność i koutrakcyę wśród m?* 
zależnych socyalistow, którzy też niezaw'odm® 
przygotowali się do próby odparcia zarnk^11 

j' monarchistycznego, o ilcby nań istotnie się &  
nosiło. Rząd również musiał poczynić odp^ 
Wiednie zarządzenia, aby odeprzeć zamach 
ustrój obecny, z którejkolwiek tn.ałby on wyj* 
strony, le g o  rodzaju okoliczności spraw inją>^ 
Berlin znów znajazl się na wnikanie ścierają 

J cych się w Niemczech wewnętrznych prąd^y 
politycznych.

Podniebne „ekspressy*1.
Z  potworów wojennych samoloty transportowe i osobowe.

Warszawa, 27 stycznia. | seta-—Paryż oddając nieocenione usGigt,
Wczoraj w  południe m iały się odbyć próbne 

wizloty pasażerskie na olbrzymim aeroplanie 
typu „Ilandiey Page“ , sprowadzonym niedaw­
no z Anglii przez „Narodowo Tow. Żoglugi Po­
wietrznej". Samoloty tego typu są największy­
mi statkami powietrznymi i w  czasie wojny 
służyły specjalnie dh bembardowania miast i 
twierdz daleko za linią frontu. Mogą one prze­
bywać ogromne przestrzenie i lądować nocą w 
każdym punkcie, zabierając pizytend do awócb 
tysięcy kilogramów bomb.

Te gToźne potwory wojenne ddisiaj przebra- 
zily  się wr ,,tramwaje" lub właściwiej —  „eks­
presy" podniebne, gdyż dają największą gwa- 
rancyę bezpieczeństwa, ba nawet luksusu.

Dwa potężne motory — po 350 koni z których 
każdy pojedyńceo może statek utrzymać w  lo­
cie, zmniejszają do niemożliwości pnuwie uŁe- 
bczpieczenatwo z powodu zepsucia się motoru. 
Siła tych motorów zapewnia statkown nadzwy­
czajną nośność — 6. iOO kilogramów, czyli 20 pa­
sażerów l 500 funtów (angielskich) bagażu. Pa­
sażerowie mieipzrzą się w wygodnej i  całkow i­
cie zamkniętej kajucie.

Aparaty „Handley P-ige“  kursują już w sta­
łej Komunłkracy i pasażerskiej: LonCyn—Bruk-

wno przy przewozie pasażerów jak i towaró^' 
bagaży i listów.

Narodowe Tow, Żeglugi Powietrznej w  polec* 
natychmiast po otrzymaniu kunoesyi od TZ&& 
polskiego, projektuje uruchomienie 5-ciu li*1® 
komunikacyi powjetrżmej pasażerskiej i  poc^ 
towo-1owarowe., a mianowicie:

W a rra w a -K ra k ó w  (p-zez Łódź) 370 kim- 
V 'aj-szatwa—Gd ańsk (przez Toruń) 334 kim 
Warszawa)—Poznań (przez Płock) 283 kim- 
W arszawa—W ilno (przez Białystok) 409 ki®9 
W arszawa—Lw ów  (przez Lublin) 333 kim- 
Ponieważ jest projektowane połączenie 

stacyacli krańcowych z Lindami zagranicnny®1*' 
więc, w  krótkim czasie samolotami bądziem?' 
mogli jeździć do Francyd, Anglii itd.

Narodowe Tow. Żeglugi powietrznej w  F®J* 
sce, według projektowanej umowy z r zą d ^  
polskim, w razie wybuchu wojny, oddaje do dj"* 
epozycyi władz wojskowych wszystkie aparat 
z calkowitem urządzeniem przedsiębiorstwo, 1°* 
fcniskaim, woirsztata mi i persona lem. W  taki®® 
wiairunkach powstanie przedsiębiorstwa ha.ndW* 
wTej żeglugi powietrznej gwaramujo Polsce, ^  
ną flotę powietrzną, służącą do obrony nar®' 
dowej.

Polka udekorowana
przez naczelnego wodza armii amerykańskiej we Francy!.

ła Audytmyum, krzyż waleczności na p ie r s i^  
pani Julii Prorok, Polki. Pand Prorok jest 
strą Jana Roskińsk ego, który na jacry.szą 
doimość o wegnie sUmów Zjednoczonych z Na1®11*!

Chicago, w  styczniu. 
Generał Pershiing, naczelny wódz anrui ame­

rykańskich we Francyd, priypiął własnoręcznie 
w  obecności tysięcy puolicz .ości, jaka zapełnii-

mm i

jb TK.m t t i  r o tts zre n \ra o .

C Y R U L IK  SEW ILSK I.
Opera komiczna J. Rossiniego.

Poniedziałek, dn. 25 stycznia 1920 r. snu się 
dniem historycznym w  dziejach kultury muzy­
cznej Krakowa, w dniu tj m bowiem, po przeszło 
pólw terowym- niebycie, została wskrzeszona o- 
pera zawodowa, w  teatrze prowadzonym przez 
Gminę miasta Krakowa. A  zatem nie przedsię­
biorca teatralny, z natury rzeczy przodewszyst- 
kiem  spekulant, lecz instytucya gminna, nie 
idła zysków, jakby to uczynił przedsiębiorca, 
lecz czynnik autonomiczny, w celach ideullsty- 
fcznych wprowadził całe przedstawienie opero- 
iwe uznając tę potrzebę dla całokształtu kuiutry 
Krakowa oraz konieczność społeczną.

A  że Gmina m. Krakowa rozważyła krok tan 
idokładnie, świadczy zaangażowtanie artystów 
operowych przed kilku miesiącami, który to 
cz>n doprowadził do realizacyi opery.

Teatr powszechny zatem wstąpił na drogę, z 
której już cofnąć się mu nie wolno, w  imię kul­
tury muzycznej Krakowa, w  im ię kwesty! spo­
łecznej —  potrzeby stałych przedstawień" ope­
rowych, a skoro Teatr powszechny, prowadzą o 
ido tej pory dramat i operetkę, uznał za potrzeb­
i e  wprowadzenie opery, to sam zaświadczył, 
4* jeden z dawnych działów (dramat lub ope­
retka) są zbyteczne.

Trzech bow iem grup dramatycznych (dramat, 
Dperetka i opora) niepodobna pomieścić pod je- 
Idnym dachem nawet w  teatrach w j posazonych 
ptokrat.nie bogacky w  środki techniczne, niż 
Jteatr powszechny.

Tak tedy nowa im picza teatru 
IB^wdadcza chwalebnie , o dążeniach DvTekcyi, 
która uznając koiriccznóść opery w Krakowie, 
B bólem serca zapewne zrezygnować musi z no- 
urym sezonem z dramatu, który zapewne został 
•o ia n y  w  teatrze powszechnym, wobec dwóch 
Istniejących w  nastzem mieście scen dramatycz­
nych, za placówkę straconą.

Tą jityśią zapewne kierowana Dyrekcya teatru i

powszechnego, angażuje artystów operowych, 
wprowadza operę, zapowiada wystawienie in­
nych, by z przyszłym sezonem teatralnym, po 
okresie przygotowawczym, na który obecnie pa­
trzymy, przejść do realizacyi stałych przedsta­
wień operowych. Inaczej nie moinaby chyba 
zrozumieć wprowadzenia opery ao teatru po­
wszechnego i  jasnem jest, że Gminie miasta 
Krakowa nie wolno się cofnąć z drogi, na którą 
teatr stojący pod jej zarządem wkroczył. Fakt, 
wyżej opisany jest dlatego tak ważnym, że z 
niego wypływają przytoczono pcw yżej konse­
kwencje. Były i rzeoiwż od lat k lku usiłowania 
realizacyi przedstawień operowych, usiłowania 
obfitujące nieraz w wy darzenie artj styczno do­
nioślejsze nawet, niż w operach zawodowych. 
Wystarczy wymienić tylko Krak. Towarzystwo 
Operowe, któicgo zasługi są tak wielkie, że za- 
wedowa opera teatru powszechnego, co do za­
kresu działania, nie może się nawet róv nać z 
czynami Tow. operowego i zapewne nie prędko 
mu dorówna, lecz najszlachetniejsze wysiłki, 
najs-ziachetniejszych jednostek czy nawet „wy- 
działu4* razem z „komisyą skontrującą", nie 
mogą uczynić tego, co stała instytucya zajmu­
jąca się jedyni* i  wyłącznie, czyli zawodowo 
operą.

I  fakt ten się stał.
Gmina m. Krakowa, nie licząc się z kosztami, 

wyprowadziła wreszcie na dfoki teatru powsze­
chnego operę, o co w prasi< walczono przez k il­
ka lat, (co zaliczyć należy do okresu pierwsze­
go).

Weszliśmy wr drugi okres, przejściowy, aż do 
chwili, kiedy stanie gmach operowy w Krako­
wie, w którym znajdą pomiesaozenie kadry o- 
perowe teatru powszechnego, zw łaszcza orkie­
stra i chór, których to dwóch organik, nie mo­
żna tworzyć i  dziś na jutro, gdyż o doskonało­
ści teh stanowi ni* tylko matery&ł, lecz i  ozas 
zgrania się.

la k  tedy okres drugi poświęcony zostanie 
staraniom około w ydoskonalenia ensemblu, 
który uzupełniony 1 powiększony wejdzie k ie­
dyś do nowego gmachu.

Nie wchodząc wr kwestyę zasadniczą, czy W  
leżało wystawić „Cyrulika44, któregośmy poi ®0' 
ku temu widzieli na scenie teatru im. Jul. Słój 
wackicgo w'e w’spommdanej oprawie scenioznW 
i słyszeli z lepszą orkiestrą, czy może naJeż^r 
wybrać orkiestrę, klóraby nio nnsuwala ty®  ̂
porównań, uznać należy, że przedstawienie 
rulika stało na ogół na poziomie artystyczny^ 
Wszyscy artyści z wyjątkiem  W. Hendrich 
r e j i p. K. Feldman-Sawickiej —  to nasi do W4** 
znajomi z letniego sezonu operowego, o który®** 
poi roku temu krytyka w ypwdedziała swoJ 
zdanie.

A  zatem wymienię z afisza nazwiska: W . 
Uronią, W. Paszkowskiego, A. Lmiwuga, 
Tarnawskiego i C. Rawitę, jako tych, k 
brałi udział w historycznem przedstawieniu 
stwierdzić należy, że zdawali soLie sprrwę .. 
ważności chwili dokładając starań, alby prz^J 
samych siebie. .

W . Ilendrichówna jest za. znakomitą śpi®^^ 
coką. by mogła „położyć44 p o ryę  Rosjmy, a eh®, 
ten rodzaj cliarakteru scenicznego nio leży . 
zakresi3 w ielkiego talentu W . Ker.drichowU^^ 
tein więcej trzeba podmieść ofiarność znakoju-' 
tej śpiewaczki, krtóra rozumie, że opera w 
kow.ie ,,to w ielka rzecz44.

Pa ii Feldmanovia śpiewała dobrze, chara®® + 
ryzacya Borty, starej pokojówki (jak czyteJ*” ' 
w  a f!szu) była nieodpowiednia. . y,

Kapelmistrz J. Leszczyński, przygotował c ™ 
operę idyiygowal świetnie. To co można W .  
zrobić w' tych warunkach, w  jakich pracuj®' 
pera w Teatrze powszechnym, zostało wszys**^ 
•wyzjskane. Jeśli uprzytomnimy sobie brak. 
orkiestrze (brak fagotów, tympanówę b® w  
klarnetu (I I ) i oboi (II), to podziwiać n«4® 
energię l spokój p. Leszczyńskiego z jakim * m 
rov\ał przedstawieniem i podnieść należy ,M  
instrumentalne w p rly tu rze , któro pczep®0^  
dził bardzo zręcznie. Reżyser p. St. Tarna" " j  
uczynił wszystko, co było można. Chór 
czysto i  rytmiczni®. Boi, Raczyń***'
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zaciągnął się pod sztandar W uja Sama. 
■Jjliczył o.i ch lubn ie  we Francyi i odznaczy! się 

kilku b  ii u ach, ale poległ w  końcu na polu 
r^a ły . l*m. ńowr.iż R u sk iń sk i nie posdiada tu ni- 
*°8o z bliższych  swyrh krewnych, -albowiem 
/kzyscy m ieszkają, w Polsce, przeto zgodnie z 
Waiwanii; tutejszemu, pani Prorok, jako najbliż-

fc.a krewna bohatera, dostąpiła tego niezwykłe
go zaszczytu. Poległy bohater ma jeszcze brata , 
Franciszka; ten jednak wstąpił do armii k a n a ­
dyjskiej, z którą walczył przeciw Niemcom we 
Francyi i  dopi ero w  ostatnich dniach stamtąd 
powrócił. Franciszek odznaczył się również w 
wojnie.

Pożar fabryki mebli w Kalwaryi.
Kalwarya Zebrzydowska, 27 stycznn,

.Wczoraj nad ranem spłonięta w K a lw arii 
■N ka  fabry ka mebli, p. Szczepana Łojka z K ia-

Pastwą pożaru padł budynek fabryczny 
>Vł!tó z halą maszyn, kotłownią, dialej budynek 
^^ńiiiiiistraicyjny, oraz olbrzymie zapasy forni- 
f^V i drzew szlachetnych. Pożar przerzucił się 
^  tnagaizyaiy i zniszczył doszczętnie wszelkie, 

dujące s ę  Lam narzędzia smolarskie. Stąd 
tńżar przieniósł się na budynek z centraJinem 
^zowariiein.

Pożar trwał blisko cały dzień. Straż pożarna 
z trudem zdołała rozszalały żywioł zlokalizo­
wać, a to dzięki niezmordowanej akcyi ratun­
kowej 'niuGzoi. ika tej straży, p. Kunzego.

Na miejscu wpaniaiej i  unowocześnię urządzo­
nej fabryki pozostały tylko zgliszcza.

Zaznaczyć należy, że fabryka p. Łojka byta 
jedyną w  Polsce fabryką mebli wytwornych, 
zimnych z trwałości i solidności.

Szkoda wynosi przeszło 2 miliony koron. — 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

Cud czy zbiorowa haliucynacya?
MADONNA Z NOVEANT.

Paryż, 27 stycznia, 
(m-m) PJsma fratmruskie donoszą, że w  mńej- 

®**><VK>ści Noveant-sur-Moselle ogromne zamte- 
'^jowunie wizbudzily w izyc cudowne, ukazują- 
®* sńę koło kościołai. ltaino i wieczorem tłumy 
N>oz..ych gromadzą się, śpiewając pieśni ko­
deinę i clioraiir.iie wygłaszając m odlitw '’-. Nar 
Jkpujący wypadek był pobudką do tych mani- 
‘^uucyi religijnych:

VV zeszłym tygodniu niejaka pani Bodiairt, 
remtyerka, chciała zobaczyć na zegarze 

*oścdelnym, która godizina. Drzewa przesłać,iar 
ł  dizwcmiuiicę. W p -ti-zonej p in ie  pani Bodart 
''Tdalo się, że rozróżnia w obramowaniu ~ułęz,i 
*6rysy ludzkiej postaci. Zawołała zaraz swą 
*6rkę( potem sąsiadki, które wszystkie z kolei 
^hstcitowiaily, że postać ta zdaje się być kobie- 

ze splecioneini jak do modlitwy rękami i po- 
•kpłóną na pieirsa głową.
W Novcai .it była daiwniej figura Matki Boskiej 
* Lourdes, którą na dwfa dnu przed zawiesze­
niem broni zjr.iiisaczył wybuch gTainiaitu. Luduołć 
**cveont doszła <Ło przekonania, że cudorwn j z  jo-

Hozwią;izanie 66 seiyl szarad
umieszczonych w Nr. 12 „GoAca 

Krakowskiego 
1  OLA P. T. PRENUMERATORÓW  „GOŃCA 

KR AK  O W  SKIEGO“ i
319. AU-TO-NO-MIA.
320. KO-RAB (BA KOK..
321. REY-MONT.
322. KA PLON.

*  Dl a  w s z y s t k i c h  p . t . c z y t e l n ik ó w
^O ń CA KRAKOWSKIEGO" (a zatem I Prani, 

mer a torów):
323. MY-ŚLI-WY. f 

Trafnych rozmiązrń nadesłał', jreDmnenito-
10, a Czytelnicy 112. 

tylnych rozwiązań nadesłano 76.

wisiko domaga sdę rekonstrukcji posągu.
Wkrótce wiadomość o w izyi przy k 'ci',cle ro­

zeszła się po óałej okolicy, ściągając tłumy piel­
grzymów, ptnagnąoych pomodlić się i  -— sić o 
łaskę ma miejscu cudu. Trzej mali dzwonn ’ ■"T 
kościelni twierdzą, że i oni w idzieli Przeczystą 
Dziewicę i maiwer rozróżniali dokŁdnie linie i 
fałdy jej p owłóczystcj szaty. Natomiast pro­
boszcz miejscowy abbe Bentz i mer p. K ieffer 
odnoszą się do wieścu o w izyi haa‘dziej scepty­
cznie. Zdaniem ich, —  a do tego zdania przyłą­
czyła się także Siostra, kierująca ochronką, — 

i zachodzą tu-laj laikl liallucymacyi zbiorowej, wy- 
I wołamy przez przypadków'e ukształ to wianie ga- 
j łęzL
! — Gdyby ściąć drzewa — zjawisko przestało­

by s'ę ukazywać —  oświadczył mer sprajwozda- 
w cy „Journal *a“ .

Pomimo tych perswi2,zyi księdza i  mera — 
sława Madonny z Noveamt roście. Fale piel­
grzymów napływają dziew w  dzień, komentu­
jąc w najprzeróżniejszy sposób ruchy, które 
rzekomo ma wykonywać postać wśród gałęzi.

W Y N IK  PUBLICZNEGO LOSOW ANIA
odbytego w  niedzielę, dnia 25 stycznia b. r., o 
godzinie 11‘30 w południe, w dużej sali redak­
cyjnej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajew­

skiego 7, I. piętro).
Nagrody za traine rozwiązanie szarad otrzy­

mali:
AD I. PRENUM ERATORZY:

1. Dwie paczki przedniego papie,u llst&wegO 
1 kopert — p. Dryla Józef z Jagieły, pow. Prze­
worsk. po raz pierwszy.

2. Kubek na śmietankę — p. Fełdmannówna 
Gustawa z Jarosławia, po ta z  czwarty.

3. Kalendarz kieszonkowy na rok 1920   p.
Fryzówna Ewa z Krakowa, ul. Czysta 8, po raz 
trzeci.
AD II. PRENUM ERATORZY I  CZYTELNICY: 

i .  Słoik p^sty do manicury — p. Goj równa K.

największy w spółczesny amerykański dramat 
sensacyjny w 6 częściach

wystawi wkrótos „U2iEGHA“.
—  f / i . h i i  E ł _

lUiCll ™
m onum entalne dzieło filmowe w edług zna­

nej pow ieści Bierbauma od piątku

w Kinie „0PiEKA“ Zielona 17.
Ostatnie 3 dni

MłŁOSNE NOCE BOCCACCIA
(O E K A M E R O N )

ciesząca się niebywaiem powodzeniem

w  fl;Eo!B3l!zg ..SZłSlKA" .  linlsi Saski, iw . Jang 6.
ze Zabłociła., obok Żywca, po raz pierwszy.

5. Bezpłatna prenumciaia „Gońca Krakow­
skiego" na luty 1920 r. — p. Gmsiowu Helena z 
Ldnraii.iowej, po raz pierwszy,

6. Kalend? iz  na rok 1920 — p. Michalak Wa-> 
cła w z ŁcdzL ul. Maj-ysiińskia -4, po raz pierw­
szy .

l i  I  t  / ..« A 1 iH .  i i  A  A<.

Materac.
— Mój Hcnryczku! \V'stąp też do tapicera; 

I gdy będziesz szedł do biura i przyszlij go tul 
i Te m.,iterace są już absolutnie niemożliwe! —

mówiła pani Hela, nalewając mężowi herbatę 
• znana.
i —  Dobrze, mój aniołku! Wstąpię do btira. 

gdy będę szedł do tnipicena! — odpowiedział 
ni 1 żonek z roztargnieniem. — Tylko teraz nde 
zawracaj mi głowy, bo jaszcze czcigo zapomnę.

— Zohaciz, czy maisz wszywliko.
—  Właśnie patrzę, — rzekł, klepiąc się po 

kieszeniach, — portfel, zegarek, szklai, portmo­
netka! No, bądź zdrowa!

Za pól godziny stał przed materacami maj­
ster „dekorator i tapicer" i spoglądał na nie tor 
kim wzrokiem, jakim  zwykł lekarz podrzeć na 
pacyenta.

— Materac jest s ilrie  uwzględniony, zwłasz­
cza od strony śoamy. W  małżeńskich gosipo- 
dai-stwach objaw to dość częsty. Pani daruje, 
że śmiem z,a/nvtać, czy państwo dawno pobrani?

— Zdaje mi się, że to nie należy do rzcczyl —  
odpowiada pn ii wyniośle — na kiedy robota 
może być wykonaną?

—  To założy, pani dobrodziejko, na kiedy jest 
nieodzownie potrzebną. W idzę jednakowoż dru­
gi bliźniaczy materac! Czy tymczasowo mie za­
stąpiłby?

l i t  1T  1' I A  I ł I  A X C

17Promienie B.
fRomans fantastyczny z końca XX. wieku).

^ e lm o t  palii spokojnie swoją fajkę, a Massi- 
jęczał zcicha... N ie zawołał jednak... 

jLp łyuęio  jeszcze pięć minut... Nagle Velmot 
dysząc wściekłością:

Dosyć mam już twoich jęków, kretynie je- 
(r11! Rozwiążę ci się Język czy nie? N ie?! No, 

^dychaj, bydlę podłe!
^słyszałem , jak mruknął przez zęby:

Może prędzej dam sobie radę z tamtym? 
chciał przez to powiedzieć, Czy tamten —  

łk?* istotnie Yelmot skierował kroki w  stro-
'W ejścia, prowadzącego w głąb domku

sły’szcć krótlii, urwany krzyk  K„
zapanowała olsza. Co się stało? Może Vel- 

^ v /  mroku uderzył się o mur lub drzwi? Nie 
f f f e m  oczywiście tego sprawdzić!... Stół i 
C|Ssłr, rysowały się niewyraźnie w  ciemno-
ł  il (  1 < 1 C 4 ł»r. n  zł I \ ' A O 1 Tl c łn  T\ti n n^ ch ... Od strony rzeki dobiegały słabnące z 

chwilą jęk liwe skargi Massignaca.
V'elmot idzie do mnie —  myślałem — za

uj:a sekund będzie tutaj... 
iVL*e miałem pojęcia, czego właściwie ten czło- 
A  k żąda odeinnie, jak również nie mogłem 

Yślić motywów mego uwięzienia. Czyżby

Velmot przypuszczał, że ja  znam formułę i że 
dlatego nie zdradzi,em Massignaca, ponieważ 
podzielił się ze mną sekretem Nocla Dorge- 
roux?.„ W takim razie będzie innie może chciał 
zmusić do mówienia, używając tych samych 
metod, które stosował do siwego dawnego wspól­
nika? A może też chodzi o Beranżerę, o tę 
dziev czynę, kochaną przez nas obu, a o której 
rzecz dziwna Velmot ani słowem nie wspom­
niał przed Massiignacem. Na te wszystkie pyta­
nia miał mi Velmot odpowiedzieć... A le dlacze­
go nie przychodzi?

Nikt się nie zjawiał i nie było słychać żadne­
go szelestu. Gdzież on się podział? Przez długą 
chwilę trwałem nieruchomo, przyłożywszy ucho 
do drzwi, gotowy stawić opór, chociaż nie m ia­
łem żadnej brom przy sobie. Nie przyszedł. Po­
wróciłem do okna. I tam zupełnie cicho... Stra­
szne wrażenie robiła ta cisza, której nie mąciły 
już terae nawet słabe jęki Massignaca. Napró- 
żno tężyłcin wzrok. Nic mogłem dostrzedz nic... 
Fale rzeki i przestrzeń nadbrzeżna wszystko 
zlewało się w jedną czarną nieprzeniknioną 
masę.

Nie widziałem i nie słyszałem już Teodora 
Massignaca!„. Falcl przejmujący grozą... Czvż 
woda nalała mu się do ust i nosa, dusząc go? 
Silnie trzasnąłem kułakiem w okiennicę. Myśl 
o ewentualnej śmierci Massignaca wstrząsnęła 
mną, budząc dreszcz przerażenia... śmierć Mas­
signaca —  to zagluda genialnego w ynalazku, to

zniweczenie wiekopomnego dzieła... Przez 
śmierć Massignaca —  Noeł Dorgeroui umierał 
po raz drugi.

Spotęgowałem moje wysiłkL Przestałem tro­
szczyć się o to, ze iada chwila Velmot może 
wpaść i rzucić się na mnie... Jedna tylko myśl 
opanowam mój umysł: wydostać się z lej dziu­
ry, pospieszyć aa pomoc nie Masaignacowi ale 
Noeloiwi Dorgoroala, którego pracy groziło uni­
cestwienie!... Jeśli milczałem dotychczas, jeśli 
nie oddałem sprawiedliwości zbrodniarza, to w  
im ię tego samego hasła — winienem był rato­
wać od śmierci człowieka, który sam jeden 
znał niezbędną formułę.

Pięści moje ukazały się zbyt slabemi, w ięc 
zacząłem pomagać sob c krzes ein i prętem że­
laznym wyłamanym z łóżka. Okiennica w  jed- 
rorn miejscu była pęknięta... Podważyłem sil­
niej... Dał się słyszeć głuchy trzask... Nareszcie 
udało mi się zwyciężyć zaporę. Wskoczyłem na 
okno. otwarłem je. jednym susem znalazłem się 
na ziemi, aby potem pędem pobiedz w stronę 
rzeki. Kierując się instjnklcm , szybko odna­
lazłem łódź:

— Jestem tuta5. —  krzyknąłem — spieszę ci 
na pomoc' trzymaj się!...

Wyciągnąłem ręce, aby uchwycić sznur, ale 
dłonie moje trafiły w próżnię...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Panie, jest jeszcze u nas otomana i kozet­
ka. Spać jest na ozom, ale...

—  Rozumiem, raz umiem, łaskawa' psi li! Co 
materac, to nie kozoLka. !W  małżeńskich gospo­
darstwach...

— Gospodarstwo nie ma z tom nic wspólne­
go) Na kiedy pan to zrobi?

—  Jeżeli nie zajdą nieprzewidziane prze- 
•zkody...

— Przeszkody?
— Rozu m ku  przez to inne matemce, które 

ewentualnie mogą przyjść do mej kliniki, a któ­
rym trzeba bidzie oddać pięrw szeństwol

— Dlaczegóż my inie mamy mieć pierwszeń­
stwa?

—  O, panJi! —  wołai % emflaizą majster —  Są 
ludzie, którzy nie mają atamnn and kozetek, są 
ludzie, którzy mają jeden materac, jak jedno 
żytcne! A gdy to życie zagrożone, gdy ten mate­
rac zideipauszuwatny?... Gdzież pierwej sipieazyć 
z pomocą: ozy tam, gdzie są otomany i kozetki, 
gdzie zbytek 1 luksus, czy tam, gdzie nędza; i 
materac?

—  Czyli dmnemi słowy, że pan nie obiecuje?
— Tego nie powiedziałem! Sta.ra.niom mojem 

Zawsze było, aby zadowolić najwybredniejsze 
życzenia szennownej P. T. Rkenteli, prayczem, 
polecając się i  nadal względom łaskawych mo­
ich odbiorców... wezmę ton materac...

Jak rzeki, talk zrcbiil; p odniósł ra  krzepkie 
ramiona pacye.*ta i zaiw«diziw®zy o .portyerę i 
przewróciwszy stonki, —  wyszedł.

W  niespełna 10 minut usłyszała pani Henry­
kowa rozpaczliwe wola nie na schodach. Pozna­
ła głos gospodyni domu.

—  Czyj to materac?... Eomu wynii storno ma­
terac z domu?

Za chwilę była gospodyni w  mieszka niu.
— Partit —  wołała, — straszna rzecz! W  bia­

ły dzień już kradnę! Gzy to byt parai materac?
—  Mój, — odrzekła pand Henrykowa, —  da­

łam go przed ch willą tapfcoicwi do naprawy.
— Tapicerowi?... A  ja  go k?fz.aJam zamknąć! 
krzyknęła zide(prymioivnana giospodylr.i.

—  J piK.tO?
—  Myślałam, że złodziej. Wybirrrlam za nim, 

człowiek ton zwymyślał mnie. calem  szczę­
ściem przechodził policyomt.

.— No i cóż?
—  Kazałam go zamknąć.
—  A  materac?
—  Razem z materacem.
Biedny pan Henryk, wróciwszy z biura, mu­

siał! przedewszystkiem biedź pod Telegraf, aby 
zaświadczyć niewinność tapicera i odzyskać 
swoją własność.

I  jedno i drugie udało się mu po pewnych 
trudnościach. A le żadna siła mie mogła już 
wpłynąć na rzemieślnika, aby wziął go do na­
prawy

Poprzysiągł om. sobie i kolegom prry kuflu pi­
wa u „Rosego", że nigdy, ale to już n ig ly  nie 
będzie naprawiał materaców burżujom, z przy­
czyny których znalazł się w  tak niemiłej a  dra­
żliwej sytuacyi. Kruk.

Czy chcecie powiększyć 
naszą Ojczyznę?

Zdobyć dla niej drogą do morza?
Czy chcecie wyrwać z pod jarzma Krzyżaków 

i przyłączyć do Polski piękny kraj mazurski, 
mierzący 11.000 km.a, wraz z jego pół milionem 
polskiego ludu, z 1. miastami, 1800 wioskami 
i z 3300 rybnj ch jezior ?

Złóżcie więc na ten cel w administracyi 
naszego pisma, łub prześlijcie do

Mazursk.ego Komitetu Plebiscytowego
w Waiszawie (ul. Czackiego L. 25)

chofby 1 markę*
Spełnijcie V. i>.z obowiązek wobec Ojczyzny!

W y p o ż y c z y  Pianino
na przeciąg jednego roku i udzieli lekcyi fo rte ­
pianu (ewentualnie skrzypiec) za wynajęcie mi - 
szkania składającego sią z pokoju (ewentualni 
dwóch pokoi) i kuchni. —  O lntowną wind 
mość uprasza się pod „A — B“ do drukami Li. 

dowej, Dunajewskiego 5.

oramat tyc owy w 6 częćc ach

N I E W O L N I C Y  Z Ł O T A
rnakomite arcydzieło włosk.ej wytwórni TlBiik podług powieści sławnego obecnie 

włoskiego bohatera UAB..YELA U’AM iUliO.
W  roli tytułowej niezrównana pię.ina rzymianKa PFłHA MAnliCHELU, odtwarzając® 
z prawdziwym artyzmem na subtelniejsze uczucia kotuety. Akcya rozgrywa się D® 

tle przecudnych krajobra ów włoskich
mmwm a a --------------- -------------------1------ | | „  | | — |-„--------------------— —̂

nicy i  robotnicy, albowiem place ich zmnicj3?̂  
się a wydatki wzrosną... Kupcy są przezorD1-* 
przygotowują energicznie do zm ian y  waluty’" 
Oni zresztą przygotowywali się. przez cały czaj 
wojny!.„ Niema obawy, aby który z nich P0̂  
niósł straty jakąkolwiek ukształtuje się W *  
sty a naszej waluty.

Chwila bieiaca.
f ó a l s i ^ a r  s y f t

Św. Walerego ■ _  —. .

2 8Wschód słońca 8*21 

Zachód słońca 5'25 

Długość dnia 9 04
stycznia

TEATR IM. JUI, SŁOWACKIEGO
Środa: ..Nina
Czwartek; „Zrzędność i przekora11 i Panna mężatka".
Piątek: „Sędziawie".
Sobota: „Itosmersholm".
Niedziela popoł.: „Betleen. polskie**.

W  ieczór; „Kosmersholm“.
Poniedziałek po poi.: „Beueem polskie .

W ieczór; „Tarttiife".
JE A IR  BAGATRLA",

Środa: „Tancerka"
Czwartek: ..Mi^s Hobbs". .
Piątek: „Mis9 rlohhs".
Sobota: „Miss Ilobbs" .
Niedziela popoł.; „Czy jest co do oclenia".

Wieczór: „Tylko sen .
Poniedziałek popoł.: „Tylko sen".

W ieczór: „Miss Hobbs".
TEATR POWSZECHNY.

Środa: „Krzyżacy".
Czwartek: „Cyrulik sewilski".
Piątek: „Ewa*.
Sobota; „E w a ".
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki".

W ieczór: „Krzyżacy".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH.

Śroaa: .Rozwódkę".
Czwartek: „Rozwódka"
Piątek: „Rozwódka".
W n u .A D * W  BOMU ARTYST. fpL iw  Ducha).
Środa art. dram. J. Nowacki: „Poeci dzisiejszego

Krakowa'*, cześć III . Butrymowicz. Lfszczyńśki, 
rietrzycki, W iśniowsUi, Bieder (godzina recytacyil 

Czwartek. Fr. Iloesick: ..Tragikomedya miłosna pa* 
ni Bobrowej i 2vgm. Krasińskiego", część I. 

K0LLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Kynek qlówny. Linia A — fl L. 39.

Czwartek prof. A. E. Balicki: ..Kolendy pasto­
rałki i iaseika w  Polsce" (pieśni odśoievia n 
P iort Kowali.

Iin M  sil do zmiany waluty.
(m-m) W ostatnich dndaoh wie wszystkich 

sklepach ceny nagle podskoczyły... kupcy przy­
gotowują się do zmiany waluty — wydatnem 
podrożeniem cen towarów'... „N ie możemy tra­
cić" —  twierd7.ą, — więc jak zawsze niech płaci 
konsument!... A  co mają zrobić ludzie, żyjący 
z pensyi. którym te pensye zostaną skrupulat­
nie przeliczone na marki według ustanowionego 
kursu. Zwalczając krzywdzącą Mało polskę re- 
lacyę 100 kor. — V"U mk. zwracaliśmy uwagę 
na to, że w  pierwszym rzędzie ucierpią urząd-

f l j p i a i f i p i i m i i u f f i i i
Z Kraśnika w  ziemi lubelskiej otrzymali^110̂  

nast. pismo opatrzone podpi-sami:
My wysłużeni podoficerowie b. arm ii ausUT^ 

ckeij (dalej służący) prosimy o Lnterweacyf L 
sprawie należącego się nam „ndprawnogo" ** 
zw. „Dlenstespremieabiertigung*, które wsz)"^* 
kie państwa powstałe na. gruzach Auslryi ^ ‘  
p aciły już dawno podoficerom.

O nas nikt nie wspomni ani nie poda O*?® 
żadnej informacyi, gdzie i do kogo mamy 
zwrócić. Pisaliśmy do W iednia do „K r ie gs lik ^  
datury — niestety na odpowiedź czekamy m 
kilka miesięcy.

A n i ir.Łcun uiuiiiig ćoyioilil
W ielką akcyę zwalczania obcej mody za i^ ' 

cyowaly panie w  W arszawie na zebraniu. kt<Ŵ  
odbyło się w  resursie obywatelskiej a z g r o ^  
dziło mnóstwo pań z aryslokracyi, delegat®* 
tow. kobiecych, artystek tSartraloych i paz®“  
sław’icieU firm  konfekcyi damskiej.

Zebrane wystąpiły z potępieniem strojów i®* 
biecych sprowadzanych z zagranicy. ,

Jedna z artystek opowiadała, że oewnej V* 
przyniesiono kostyum dostarczony z Paryża *? 
20.000 mig, w  który pani ta nie mogła się ubr®1̂ 
gdyż byłaby zupełnie nieubrs.na. W  innym WY' 
padku pewna dania na balu zwróciła się ^  
swego dansera z zapytaniem, Jak znajduje i e> 
nowy kostyum, na co ten z pewnem zorlopo1̂  
niem odparł, żo przeduwszys'kiera wcale ni* 
może go znaleźć.

Na te stroje wywiezione z polski około f *  
miliarda marek, a łącznie z sardynkami i t. P* 
łakoeiiami luksusowymi dwa m il’ ardy m arek-

Zebranie parie uchwaliły:
1) Zebranie potępię stanowczo dzisiejszą ta0’. 

dę obrażającą godno-sć kobiety, nieestetyczna 1 
będącą zaprzeczeniem naj el em e n Łan i e j^zy0*1 
zasad hygieny.

2) Zebraro postanawiają nie tolerować mód? 
obcej w Polsce i stonować bezwzględny bój*®! 
towarzyski do pań wyłamujących się z pod ™  
uchwały.

Bela Kuhn chce wrócić do Rosyi*
Z Wiećteia donosaą: „Mittagspost" donosi, i6 

Bela Kuhn zażądał, aby go odslauiono uo 
s y l

□  □  □

Wprowadzenie waluty markowej na pocztacti matopolskicl).
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wprowadza 

od 1 lutego br w calem Państwie z wyjątkiem  
Śląska Cieszyńskiego jednolitą taryię opłat 
pocztowych, lele^raiicznych i  telotonicznych w  
wolucie markowej.

W3zolkte opioty będą zatem od 1 lutego br. 
uiszczane w urzędach pocztowych wyłącznie 
wedle taryfy markowej i to albo w markach pol­
skich, albo w koronach w stosunku 1 marka 
równa 1 K 43 h. względnie 1 korona równa 70 
femigom.

W  tym celu w  miejsce dotychczasowych zna­
czków’ w w alucie koronowej wejdą w  urzędach 
pocztowych z dniem 1 lutego br. w ożycie wy- 
ącznie znaczki w walucie markowej.

Znajdujące się w rękach prywatnych znaczki 
pocztowe waluty koronowej zachowują ważność 
jeszrze do 15 lutego br. i mogą być używane do 
opłat pocztowych, jodnak z adiowiednię, wedle 
nowej taryfy, markowej przypadającą dopłatą 
w znaczkach, lub gotówce. Po tym terminie zna­
czki te tracą ważność i mogą. być jeszcze do 
końca kwietnia b. r. tylko wymieniane w urzę- 
lach pocztowych na znaczki potitcw© w mar- 
n c'a w ustalonym rtosunku walutowym.

Z dniem 1 lutego b. r. wprowadza się również 
owjszcchny obrót przekazowy w polskiej wala- 

cle markowej na wezyatklch ziemiach Rzeczy­

pospolitej z wyjątkiem  Śląska Cieszyńskiego  ̂
Ziem Wschodnich.

Dopuszczalna wysokość kwoty pojedyncze#0 
przekazu wynosi 1000 marek polskich.

>Y Małopalsce i byłej okupacyT austryacki^l 
dopuszczalna jest wpłata k iio t przekazcrwTc^ 
w koronach w ustawowym stosunku 1 koro®* 
równa 70 fenigom, natomiast wypłata następ0” 
wać będzie tylko w  markach, a w korona^ 
tylko wyjątkowo w  razie braku marek.

Do b. dzielnicy pruskiej dopuszczalne są a rt6’  
kazy jedynie do urzędów pocztowych, pódl0' 
głych Dyrekcyi Poznańskiej, przyczem poczto* 
w y urząd przeznaczenia oznacza nadawca 
własną odpowdedzialność.

Przekazy pocztowe, nadane przed 1 lutego 
oraz przekazy pobrań za paczki, nadane pi**0̂  
tym terminem mogą być wypłacane w  koro* 
nach do 15 lutego b. r.

Wpłaty przekazów do Śląska C ieszy ń sk i® ^  
będą przyjmowane tylko w koronach.

W ypłata przekazów ze Śląska będzie usk^t® 
cznlana w koronach lub markach wedle u**®* 

owego kursu. _t
¥ p  ety I wypłaty na rachunek Poczto^”  

a y  Lądą opiewać t>iko na 50
ki.
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O d a rc ie  oirobowca Luawika XVi.
(m m) W  Paryżu w  Bazylice SaJ&t-Denis od­

prawiono uroczyście mszę żałobny za dusz 
Ludwika XVI. Uroczystość ta zgromadziła spo­
rę gromadkę wiemycn, wśród których przewa­
żały kobiety. Celebrujący mszę ksiądz Roquo- 
taiile podziękował obecnym —  (prasa republi­
kańska podnosi 1.0 z pewnym przekąsem) za ten 
„akt pamieoi pietyzmu i wdzięczności" poczem 
otv ar to podwoje do królewskiego grobowca, 
gdzie spoczywają w trumnach Ludwik X V I i 
Mąrya Antonina.

Wielki naszyjnik.
(I.) Jedną z najwisparjalszych ceremonii przy 

wyborze pi ezydenta Republiki francuskiej, jest 
Wrę czenro mu w ielkiego naszyjnika Legii hono­
rowej przez wielkiego kanclerza, który w owej 
chw iii wym awia słowa uroczystego nadania 
władzy.

Rysunek owego naszyjnika -z masywnego Mo­
ta, subtelnie cyzelowanego, zrobił ongiś '-om 
Bcnaparte. Naszyjnik ten składał się wówczas 
t medalionów, przeplatanym orłami, umoco­
wanych na podwojnjin łańcuszku. Gdy Napo- 
ieo i zosml cesarzem, krzyż orderu zaopatrzono 
w koronę cesarską.

Yvspaniały ten klejnot przechodził przez ró­
żne kotoje losu. W  r. 1855 został on zgubiony 
przez pewnego szambeiana, który niósł go do 
ruaprawy. Znaiazł go jakiś robotnik murarski i 
odniósł do Tuileryi, m  co otrzymał tysiąc fran­
ków nagrody i przy w mej posiadania trafiki. W  
r. 1871 naszyjnik! zniknął ponownie, stopiony 
praw aopodobnie z innymi klejnotami, znalezio­
nymi w skrzyniacn kancelaryi Leg ii hon orow e j.

Znany mąż* stanu, minister Franc/i w lato,eh 
trzydziestych kazał na nowo odtworzyć to sła­
wne insygnium, z pewnemi okolicznościowemi 
zmianami, Dziś składa snę ono z dwu pęków 
rózg liktorskich (symbol w ładzy konsularnej ' 
w Rzymie), poprzedzielanych gwiazdami, po­
między któremi w idnieją u ad to rozmaito ze­
wnętrzne oznaki władzy w wieńcach lękowych 
l wawrzynowych L itery H. P. (lionor i Patria) 
przedzielają te motywy. Na końcu naszyjnika 
znajdują się dwóe korony z liść. dębowych, wa­
wrzynowych i palmowych, powiązanych wstę­
ga l.ii, do* których p iz j iw iurlzony jest krzyż 
Legii honorowej. W  pośród ^orony w idnieje 
monogram Republiki: R, F.

Konfiskata pączków.
(T ) Pańttwowy urząd walki z lichwą zarzą 

ćtził onegdaj rewizyę w restauracyi i mleczarni 
Pyila  przy placu Franciszkańskiej, gdzie zna­
leziono kilkaset pączków ukrytych w  sztucznej 
lodownL Tączki skonfiskowano, przyczem w  
trakcie docnodzenia w j kryto, że pieczywo to 
pochodzi z pewnej tajnej piekarni, co do której 
wszczęto śledztwo.

UHZĄD W ALK I Z LICFW Ą I  SPEKULACYĄ
w Krakowie w porozumieniu z w łaściwem i w ładza­
mi państwowerni i komunalnemi zwraca uwagę pu. 
bliw zności na obowiązek ścisłego przestrzegania u- 
stalom j przez ustawę sejm ową relacyi kuron do m a­
rek. W  szczególności Urząd Len wraz z w łaściwemi 
władzami z całą energią ścigać będzie wszelkie od­
mienne obliczenie relacyi, iak niemniej odmowę 
przyjm owania zapłaty w  markach polskich. Um ąd  
w alki z lichwą 1 speku lacją zwraca się do publicz, 
nośd z apelom, by każdy wypadek tego rodzaju 
nauużyć ustnie czy pjsemnie kom unikowała w  tym  
Urzędzie plac YV\V. św iętych 1. 6 parter), a  urząd  
wszystkie spraw y skieruje na w łaściw ą drogę 
oąduwą.

POSIEDZENIE W  SPRAWIE DARU DLA I. PIŁ-
SU.-SK.iEGO. W  dn. 2t> stycznia br. odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta m. dra Bandrow, 
ikitgo posiedzenie komitetu obchodów narodowych, 
aa którem obradowano nad sprawą utworzenia ko» 
młtetu daru narodowego dla Naczelnika Państwa  
l nad urządzeniem uroczystości z powodu odzyska­
nia dawnych ziem polskich, mającej się odbyć w  
niedzielę dnia 8 lutego br. Du ściślejszego komitetu 
4o.ru narodowego wybrane zostały oprócz prezy- 
4yum miasta następujące osoby, z Rady miasta: dr  
Bobrowski, Uolcksa. Łuczko, Kosobudzki, Rowió- 
sln, Szatkowski, Turski: im ieniem uniwersytetu
prof. dr Leopold Jaworski; ponadto gen. Stiller, ks. 
4r Podwiń, reprezentant DOG. pp. Blotnicka, H a- 
bicht, Kiclska, Zagorska. Jarnióska. dr Kapl.icki, dr 
Szydłcwski, Trzciński i Zechenter. Do komitetu, 
który ma się zająć urządzeniem uroczystości w  dniu 
l lutego br. wybrani zostali prócz prezydyum  mia» 
•ta pp. Habicht, Kaczyńska' Pogonowska, Seiferto, 
Wa, Siedlecka, Górka Jam iński. Jasiński ks Ka­
sprzyk, Kosobudzki, Kubalski, dr Lubecki, prof. dr 
Morawski, Nowak, d r Stolarzewicz, Szuro. Trzciń­
ski i d r W cinur.

WĘGIEL DjjA  KRAKOWA. Polski Inspektorat 
Węglowy przydzielił na miesiąc styczeń br. dla m ia­
sta K rakow a 500 wagonow węgla. Po dzień 25 bm. 
nadeszło jednak na opał domowy tylko 250 wngo- 
hów. Wobec czego niemożliw em jest wyczerpanie 
Przydzielonego kontyngentu na miesiąc bieżący. 
’x id lo  nadeszło pod adresem M agistiitu  457 wago* 

tlów w ęgla górnośląskiego. Galą ilośC tego w ęgla  
tortk w irow ała kolej z wyjątkiem  6 wagonow, któ, 
** wydano Gazowni miejskiej.

PĘCAK NA TYDZIEŃ BIEŻĄCY wydadzą sklepy 
rejonowe i konsumy od czwartku 2‘J hm. za odłą­
czeniem 62 odcinka dolnego legitymacyi zbiorowej 
po 25 dk na esobę.

BAL MASKOWY ARTYSTÓW TEATRU IM. SŁO­
WACKIEGO. Zaproszenia i bilety nabywać można 
jedynie w kasie teatralnej (westybul) między C ipół 
a 8 wieczorem, przyczem lista zaproszonych zam, 
knięta będzie możliwie wcześnie, celem przeprowa, 
dzenia ścisłej cenzury. W  każdym raz-ie, w  dzień 
balu tj. 15 lutego, kase nie bęiizae funkeyonować. 
Komitet organizacyjny przjgotowuje zawczasu uro­
zmaicony i wykwintny program, obejmujący solo­
we tańce, śpiew itd.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiaj „Tancerka" 
Lengyeia z p. Kozłowską w t y tliło we j roli. W e środę 
wejdzie na repeluar komedya Jerome-Jerome‘a  p.t. 
„Miss liobbs", w  korcj rolę główną kreować będzio 
p. Lacka. N a  scenie „Bagateli" nowość Jcrome-Je» 
ro m ea  otrzjm a piękną wysiawę barw ną i pomy, 
slową. Również wykonanie „Miss liobbs" ood kierun 
kiem reżyserskim p. Wysockiego stać będzie na w y­
sokości zadania.

„BAGATELA" DLA DZIECI. Najbliższa sobotnia 
„popoiudnicwha" przyniesie znowu wesołe wido­
wisko przeznaczone d la dzieci i młodzieży z pro­
gramem niezmiernie barwnym  i ciekawym. A trak , 
cyą przodstawierna bedzie występ p. Zofii Rogo- 
szównej —  znakomitej autorki całego szeregu dzie­
łek dla młodzieży, która zaznajomi audytoryum  z 
najnowszemi swojemi bajeczkami i fragmentami 
z najnowszych prac.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. W  najbliższy pią- 
ket, dn. 30 bm. wchodzi na repertuar śliczna, me­
lodyjna operetka Leliara „Ewa". W ystaw iana pod 
wytrawną reżyseryą p. Lelewicza i batutą kapelm, 
Barańskiego „Ew a" grana będzie przez najw ybi­
tniejsze siły naszego zespołu operetkowego. W  pre» 
mierze piątkowej odbędzae się w drugim  akcie de* 
biut taneczny uczer icy E. Koszutskiego p. Halszki 
Siawom irskiej, która odtańczy walca klasycznego 
„W izya". „Ewa" grana będzie dwa razy z rzędu w  
tym tygodniu, w  piątek 3(J i w sobotę 31 wieczór.

(T) TEATR NOWOŚCI DLG POGOTOWIA Dy, 
rekeya teauu Nowości oddala 25 procent czystego 
dochodu z lulku przedstawień „Wesołej w dów ki" na  
rzecz Pogotowia, za który to dar zarząd Pogotowia  
skleda ninieflszem podziękowanie.

IG JACY FKIEDMANN jeden z r  .jclawriej&zyah 
pianistów doby współczesnej, który powierzył orga­
n izację swycli koncertów w Polsce „‘Krakowskiem u  
B iurow i Koncertowemu E. Bujański" wystąpi w 
przejeździć ze Sztokholmu do Szwaj ,aryi -  jodn/rn 
kener rtem w  Krakowie, Lwowie, W arszaw ie  I I-o, 
dzi. Konceit krakowski odbędzie się w niedzielę dnia  
22 lutego br. A fiszowa zapowiedź tego znakomitego 
artysty w nuszem mieście, które pamięta dobrze, 
tryumfy jakie Friedm ann odnosił u nas na estra­
dzie koncertowej, w yw oła ła  u nas elektryzujące za­
interesowanie. Bilety są już do nabycia u J. Ru­
dnickiego, L inia A — B.

PORANEK HEKTORA HEhLlGZA odbędize się 
w  najbliższą niedzielę tj. dnia 1 lutego w sali Tow. 
Lekarskiego. G łównym  tematem tego ze wszech 
m iar interesującego poianku będzie sławna kom* 
pozycya Bcrlicza „Symfonia fantastyczna czyli epi­
zod z życia artysty". Prelegentem będzie dr Józef 
Reiss; v. części ilustracyjnej wystąpi zaś: St. Abła , 
mowiez-Meycrowa i St. Lipski. Bilety są Już do na­
bycia u J. Rudnickiego, L in .a A — B.

WIELKA ZABAW A TANECZNA w Zw iązku ka­
tolickim w  stowarzyszeniu „Praca" odbędzie się 
dnia ?8 stycznia, na którą najuprzejm iej sóę zapra­
sza. Początek o godz. 8 wieczór.

TOWARZYSTYiTO WETERANÓW WGJSfeA POL­
SKIEGO w Krakowie urządza w sali Towarzystwa  
Strzeleckiego przy ulicy Lubicz 1. 8. zabawę taneczną 
na dochód wdów i sierot popolcglych członkach 
dnia 1 lutego lt)20 w  niedzielę o godznrde 8 wieczór. 
Bliższe szczegóły i bilety wstępu w  Towarzystwie  
przv ulicy Garbarskiej 11.

(T ) WY PALEK j RAMWAJOWY. Antoni M arkie­
wicz plutonowy 20 p. p. 1. 32 przy wskakiwaniu do 
tram waju upadł tak nieszczęśliwie, że odniósł sze­
reg obrażeń na rękach i głowie. Po zaopatrzeniu 
przez Pogotowie pozostawiono go opiece domowej.

(T) ROZBICIE WOZÓW W  GAZOWNI MIEJSK. 
W czoraj przy przesuwaniu wozów z węglami w ga» 
zowni miejskiej, kilka wozów doznało rozbwia przy- 
czem zajęty tam Franciszek Kulik żołnierz batalio, 
nu pomocniczego doznał licznych silnych obrażeń 
i wstrząsu mózgu. W  stanie bardzo groźnym odwio­
zło go Pogotowie do szpitala załogi.

<T) OKRADZIONA PASKARKA. W czoraj przy, 
trzymano na handlu paskarskim  tytoniem Elżbietę 
Rybkę i Maryę Matejek, k-óre przywiozły z N ie ­
miec kilka kilogramów' tytoniu plącąc za niego 
1470 K. N a  dworcu kolejowym zaczepił je niezna, 
jomy żydek, który zaprowadził je do pewnego mie­
szkania na Kazimierzu gdzie w  podstępny sposób 
wyłudził od nich tytoń placac im  tylko 300 K.

(T ) POLEJRZAN AKASETKA. W czoraj znalezio­
no w  młynówce przy Alei Słowackiego rozbitą ka­
setkę żelazną, która została tam rzucona zapewne 
przez złodziei.

(T ) KRADZIEŻE. Baruchowi Hausnerowi w la, 
śoillelowi fabryki pasty przy ul. Bożego C iała skra­
dziono wczorai beczkę benzyny.

(T ) KRAUiUEŻ KLEJNOTÓW WARTOŚCI 50.000 
KORON. W czoraj do tutejszej policyi doniósł Salo, 
mon Kolender, żc ojcu jego Józefowi Kolendrowi w 
Dąbrowie skradziono 3 sznury pereł, złote broszki, 
łańcuszki, zegarki i inne kosztowności ogólnej w ar­
tości 50.000 koron.

(T ) SPŁOSZENI WŁAMYWACZE. W  nocy z 26 
na 27 usiłowano włam ać się do sklepów masarskich  
M aryi Teczyńskiej i Teodora Kopczyńskiego przy 
ul. Zwierzynieckiej gdzie bandyci zaskoczeni zosta­
li przez patrol policyjną. Złodzieje zostawili drabinę 
i narzędzia do w łam ania i poczęli uciekać. Patrol 
policyjna puściła się w pogoń strzelając do ucieka­
jących. Wreszcie j»o dłuższej pogoni zucłat, i ująć 
Jana Franka 1. 20, Jana Głuchego ■ .  40 i M ichała  
Świątka 1. 25.

(T) /.ŁODZIEJ UJĘTY W  POCIĄGU. Dnia 74 bm. 
włam ano się do mieszkania M aryi Jakubowskiej w  
Rynku Dębnickim gdzie skradziono bieliznę i gar, 
derebę wartości 10.000 Koron. W  śledztwie stwiar 
dzono, że sprawcą był pewien osobnik w  mundurze 
sierżanta podający się za Józefa Dąbrowskiego .Pod, 
czas pas7.vik.wań policyjnych okazało się. że tenże 
m iai zam iar odjechać 23 bm. rano pociągiem ku  
Lwowu. Agent poi. Proszowski wsiadł do pociągu 
pospiesznego i przeszukiwał wozy. W  końcu odna­
lazł złodzieja w  pewnym przedziale, a ten widząc 
zbliżającego się agenta wyskoczył oknem podczaa 
pełnego biegu pociągu między siacyamd Podłęże i ‘ 
1 łaj cm. Złodzie j zostaw’il w wagonie skradzione 
rzeczy, które oddano poszkodowanej.

KAWALERAMI LEGII HONOROWEJ — POLA­
CY. P. Józef Wtelowiejski, członek i sekretarz ge, 
neralny Polskiego Komitetu Narodowego i p. K azi­
m ierz Woźnicki, długoletni kierownik polskiej A, 
gencyi prasowej, otrzymali francuską Legię Ho­
norową.

PORCELANA FTANIEJE. Grupa przemysłowców  
wielkopolskich zakupiła fabrykę porcelany w  Ćmie­
lowie w  gub. radomskiej i zamierza wkrótce ją  u- 
ruchoinić. W płynie to ni zniżkę eon, obecnie bar, 
dzo wysokich.
POLSKI ANARCHISTA WYDALONY Z CHICAGO.
Pism a polsko-amerykańskie donoszą, że między 26 
anarchistami deportowanymi z Am eryki, znajduje 
się Polak  Eliasz BatkowskA

Pośród pamiątek, które po legionach Dąbrow­
skiego zachowały się we Włoszech, ciekawą i: 
w  swoim rodzaju osobliwą posiada archiwum 
miej&kio w  San Maaino, w  owe' maleńkiej re­
publice, zawieszonej na sikałam w  pobliżu mo­
im  adriatyckiego ponad Rimini. Jest to doku­
ment z r. 1798, nadający obywatelstwo otieOiO- 
wd z nod komendy Dąbrowskiego, Józefowi 
Drze wie cikiemu.

Oto historya tego aokumemu.
Guy t rm ia napoleońska wtchodziih w  głąb Zła­

m i włoskiej, Napelon obdarzył republikę San 
Marino chlcbem, kilku armatami i  obietnicą,, 
żc rozszerzy jej tery tory om. Otrzymaj na to 
iście republikańską odpowiedź: „Za  chleb i  aav 
maćy zapłacimy gotówką — rozszerzenia gra- 
n,c nie chcemy! Jesteśmy szczęśliw'i we wła-. 
snem i nie łakomimy się na cudze!"

To też, gdy wojska Napoleońskie zaczęły po­
suwać się ku Rawennie, a legiony polskie wkro­
czyły do Rimini, zatrwożeni obywatele San Ma­
rino ■wysłali do Dąbrowskiego posłów, wyraża­
jących przekonanie, że chyba Polacy, krew 
przelewając w  imię niepodległości, ni® pokrzyw­
dzą małej republiki, która również ta i gorąco 
niepodległość umiłowała.

Dąprowski w  odpowiedzi posłał do San Ma­
rino Drzewieckiego, aby zatrwożonych uspoko­
ił Gdy Drzewiecki przybył do miasta i zape­
wnił zgromadzonych mieszkańców o uczuciach 
braterskich, jalcie żołnierze polscy żyw ią kui 
nim, uradowani repubrKanie ot darowali posła 
dekrećem oDywflitelstwa, na wieczną pamiątką 
wpisując jego nazwisko w księgę „wolnych i 
równych współobywateLi" niepodległej (dc dzień 
dzisiejszy) rzeczypospolitej świętego Maryusza.

t i ^ -  e/m airr i..........   ,11111 iniTrr

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc luty!

ri&wi prenumeratorzy otrzymają bezpłatni® 
poezrtek sensacyjnej po teści „Gastona I*ero« 
uz, drniiowRiicj w  odetaku „Gońca Kraków- 
skic" p. t.: „PROMILUIi? X“.

m

NADESŁANE.

Dziel Sztuki
Kraków, ut. św. Jana 3. Tel. 2,
poleca obrazy i rzeźby naiwyDuniej* 
tzych mistrzów polskich po cenach 

umlarkow?rrych. 4361
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tyko jeszcze stara pardya .
POGADANKA KARNAWAŁOWA.

—  Ależ Niusiu, dla.cze.go tak plączesz, co się 
stało? — zapytałam zdziwiona, widząc, że mo­
ja  ulubienica ośmnastoletnia, złotowłosa Niu­
sia, zwykle pogodna i wesoła, j«ik poranek ma­
jowy, zalewa się rzewnemi łzami.

—  Ach! proszę pani — pospieszyła z odpowie­
dzią matka Niusi, pani Ada, —  to wiszystko 
przez ton nPeszczęsry karnawał.

— Jakto?... Perm ie Niusia chce tańczyć?
—  A  rozumie się, — wylkało dziewczę, ocie­

rając chusteczkę, wielkie, jasne, kropliste Izy, 
— kiedyż bęclę tańczyła, jak nie teraz, kiedy je­
stem młoda?.„

—  Mało ci jeszcze dotyrhczasowych doświad­
czeń? —  ofuknęła ją matka, —  dobrze się ba­
wiłaś, co? Na.przykład ostatnimi razem...

— A  bo ton Bolek taki szkaradny, źle wycho­
wany!

—  Moje dziecko, szukać teraz dobrze wycho­
wanych młodych lndzi, to zadanie ni "lada! — 
Przysięgłam sobie, że już więcej córki na irndraą 
zabawę tameczną nie poprowadzę! Tam niema 
miejsca dla przyzwoitych panien!

Poznałam p"nia Adę. jako o.cobe bardzo ro­
zumną i bynajmniej nie przesadnie piuderyj- 
r.ą, wi.ęc zad.ziwiło mnie nieco to je j kategory­
czne twierdzenie.

—  Czemuż pani tak w  czambuł potępia obe­
cne zabawy? — zapytałem.
' —  Proszę tylko posłuchać, a zobaczymy, czy 
mi pani racyi nie przyzna. Jakaś włstytucya, 
w ielce siasnowna, urządza bal za miprctszewami. 
Na liście komitetowych figurują budzące zau­
fanie nazwiska, więc zdawałoby się, że śmiało 
możira tiam iść z młodą parierką... Suknia, 
choćby n aj skromni ej szr, kosztuje dziś dużo 
pieniędzy, a inne dodatki ba.lowre —  to tsikże 
nie bagatela dla łudzi, należących do sfery „in ­
teligentnych dzńadów", ale trudno —  niech się 
(Jzięwczym zabarwi!

— No i cóż, bawiła się?
— O, n.adzwj czujnie! Ucaerwre. rrprzeaawata 

..pietruszkę".
—  Go!? —  ze zdumieniem zawołałem, spo­

glądając na dziewczynę, zgrabną, gibką, niby 
młoda brzózka i uroczą, jak maTzenic o wio­
śnie. — Niusia nie miała tancerzy? Ależ to nie­
podobna! Chyba, że nie było m itom zo znajo­
mych. Choć nawet i w tym wypadku.

— Owszem, byli znajomi, cały smre-cr młodych 
oficerów, z których kilku bywa nawet u nas w 
domu... A le każdy z ni.rh przyrirm-Rdmł sobie 
Jakąś „cioteczną" lub „stryjeczną" siostrę... I 
te  to właśnie „siostry" wraz z bogatemi raslŁar- 
łkir..mi, w  toaletach nie fyle gusitownrah. ile rde- 
słychnmie kosztownych i do gramie ostatecznych 
wydekoltowanych nadawały tom zabawie... Nie 
mógł na to poradzić komitet, bezsilny wobec a- 
roganckich min młodzieży, któn . albo podpie­
rając ściamy, albo zabawiając się w  sposób ha­
łaśliwy, wyzywający ze swemi p ’” ,' ,rodnemi 
przyjaciółkam i „fiksow ała" ironieznemi spoj­
rzeniami panny, oczekujące m próżno na dan- 
serów. Nareszcie jakiś wojak, mocno podchmie­
lony, zdecydował się zaangażować Ni u się do 
walca. N ie raczył sdę jednak przedstawić, za­
chował swoją minę non szal an cko-i mrnertyn en- 
cką, rozda.nł dzicwłceyti.ie ostrotgą suknię i po­
w iedział jej kilka więcej niż dwuznacznych 
komplementów.

—  No, przecież nie wszyscy byli tacy — wtrą- 
aiła pochlipująca jeszcze zlelcka Niusia, — ten 
siwy pułkownik i ten drugi szpakowaty pan z 
brodą byli bardzo grzeczni, tańczyli doskonale 
i zachowywali się bez zarzutu.

— Oczywiście, bo to jeszcze siara gwardya, 
a od tej tylko móżna teraz oczekiwać galante- 
ryi. Młodzież teraźniejsza tończy z papierosem 
w  ustach i zajmuje miejsca siedzące, podczas 
gdy kobiety stoją! Wracając do naszego balu — 
po godzinie dwunastej opuściłyśmy salę przed 
kadrylem, w którym Niusia miała tańczyć na 
vis-a-vis z dawną kucharką naszych sąsiadów.

—  Może to jednak jakiś nieszczęśliwy w yją­
tek, — próbowałam oponować, —  czy byłyście 
parnie jeszcze na jakiej innej zabawie?

—  Ależ byłyśmy, byłyśmy! Nauczona doświad 
czeniem, chciałam zapewnić córce dansera i 
prosiłam syna mojej kuzynki. Bolka, —  nawia­
sem mówiąc, Bolek jest u nas codziennym go­
ściem, — aby z nam. poszedł... Zaledwie jednak 
znaleźliśmy się w „foyer", Bolek dojrzał jakąś 
utlenioną, uszminkowamą blondynę. Natycli- 
norimi»t odbiegi i dotykaiąc poufale obwożonych 
pleców tej damy, zawołał: ,.Fifl, jesteś tutaj —
a to się pysizniie składa". Ujął ją pod ramię |

znikł... Przez cały w ieczór niezbliżył się do nas 
ani na chwilę. Jak się to pani podoba, co?

— Rzeczywiście niesłychan e! Nie wyobrażam 
sobie, aby coś podobnego mogło się zdarzyć w 
karnawale przedwojennymi

—  Bez wątpienia! Teraz najprostsze przepi­
sy grzeczności towarzyskiej poszły w  zapom­
nienie. „Les nouveaux richcs" wespół ze źle wy­
chowanym; młodzieńcami, nadużywającymi za-

Lw ów  (PAT ). W  gmachu Namiestnictwa, pod 
przewodnictwem gcneralrego delegata rządu, 
dra Gałeckiego, odbyło się po>3’.edzr«:tie rady 
przybocznej. Po a .mianowaniu członków Rady 
przybocznej przez generatoego delegata rządu 
dra Gałeckiego o uzyskaniu od rządu central­
nego kredytów i to ICO milionów na roboty pu­
bliczna w Małopolsze, 24 milionów 4C0 tysięcy 
na cele zwalczenia epidemii, oraz pożyczki 36 
milionów, przyzrarioj wojennemu zakładowi 
kredytowemu w Krakowie na kredyty aprowi- 
zacyjne dla nvast, po wintów, konsumów urzę­
dniczych, robotniczych i t. p. rozwinęła się ob­
szerna dyskusya nad sprawa odbudowy osio ł.
lisk ot*»z stosunków sanitarnych w  Gnlfcyf. __
Z kolei omriwiario sprawę zamierzonego przez 
rząd centralny utworzenia w  byłej Galłcyi de­
legatury ministerstwa C7?łeVJ srolctzrr j i pracy 
oraz sprawę sprzedaży narządzi rolniczych i 
warsztatów, pozostałych po sekcyi III. byłej

W arszawa (W . B. K.) Przedstawiciel W . B. K. 
który udał się wraz z oddziałami wojsk pols­
kich na rewindykowane tereny, do-nosi telegra­
ficznie z Bydgoszczy: Przed wyjściom swoim 
z miasta Grentzschutz poniszczył wszystkie 
przedmioty i emblematy, przygotowane na uro­
czyste powitanie wojsk polskich. Na odchod- 
nem komendant Grentzschutzu rzekł do ludno­
ści: „Dowidzenia, wkrótce powrócimy",.

Pierwsze uroczystości związane z wejściem 
wojsk polskich odbyły się we czwartek. W zięli 
w nich udział także przedstawiciele konlicyi.
Z ramienia Francyi zjawił się pułkownik Mar- 
cuit. Anglię reprezentował pułk. Rawlings. Te- 1 
mu ostatniemu wręczył gen. Dowbor-Muśnicki 
podczas uroczystości krzyż powstańców poznań­
skich, Pułk. Rawlings brał bowiem udział w po-

ufamia kodBtetu, wytwarzają w  salach balo­
wych atmosferę wprost nieznośną.

—  W ięc ja  już na żadną zabawę w ięcej nie 
pójdę? — spytaLa siriutr.jie Niusia.

— Nie pójdziesz, moje dzi.eoko, stanowczo nie! 
Chyba na taką, gdzie będą sami starsi panowie, 
bo ci jedynie zachowali tradycye n^zyzwodtego 
zachowania się! I. Mig.

Centrali odbudowy Galicja. Przedmiotem dłuż­
szej dyskusyii była aprowizacya kraju, w szcze­
gólności wykupno zboża, dostarczenie ludności 
zbeża, męki, mięsa, ziemniaków z Poznańskiego 
orap. projekt ustawy ministerstwa aprowiizacyi 
o rekwiizycyi bydła. Następnie omawiano kwe­
sty ę dostarczenia węgla i  koksu na opał dla rę­
kodzielników, tudzież sprawę przydziału skór, 
benzyny, natty, cukru i innych produktów pier­
wszej potrzeby. Szeroko omawiano sprawę u- 
tworzonda kursów naukowych dla podkuwaczy 
koni. Żywą dyskusyę wywołały sprawozdania 
okręgowych inspektorów pomocy rolnej w© 
Lwowie i Krakowie.

Po wyczerpująeej dyskusji uchwalono sze­
reg wir.ioaków, poczem Rada przyboczna, wyrar 
ziwszy w pełni swoje zaufanie generalnemu de­
legatowi rządu, dr. Gałeckiemu, zakończyła ob­
rady około godziny 10 wieczór.

i wstaniu ludności Poznańskiego przeciw Niom- 
I com w dniu 27. giudnia 1918. Również i Wło- 
j chy i Stany Zjednoczone były reprezentowane.
I Podczas uroczystości wygłosił między innymi 
j dłuższe przemówienie pułk. Marcuit, który za­

kończył je słowami: ..Któż mógłby zaprzeczyć,> 
że Bydgoszcz jest polskiem miastem; Niech ży- 

I je  polska Bydgoszczl"
W  uroczystości wzięło udział około 50 tysięcy; 

osób.
Miejscowi Niemcy jak dotychczas nie przeja­

wiają żadnej wrogiej akcyi. Ze względu na 
zmianę waluty ceny towarów nieco się pidnio- 
sły, a to od 20do 25 procent. Pomimo to arty­
kuły pierwszej potrzeby są bardra tanie, funt 
mięsa kosztuje np. 6 mk, 1 funt Chleba 60 fen.

Stan zdrowia Erzbergera.
Berlin (PA T ). Stan zdrowia ministra skarbu 

Erzbergera, do którego wczoraj dwukrotnie 
strzelił chorąży H rschfald, nic jest groźny. Le­
karze do taj chwili nie mogli usunąć kuli, któ­
ra utkwiła v,’ piersi ministra. Stan pacyonta 
wymaga troskliwej opieki. „Berliner Tageblabt" 
donosi, że nie można było dotąd przy pomocy 
promieni Roentgena oraeczwć kierunku biegu 
kuli. Chory jest wyczerr-TiT- » silne bo­
le. Na razie m ożra było tylko skonstatować, że 
płuca nie są zagrożone.

O dezw a  rządu z  powodu zamachu-
Berlin (PAT). Z powodu zamachu na ministra 

Erzbergera wydał rząd Rzoszy odezwę, w któ­
rej ostro występuje przecie stosowaniu w  wal­
ce politycznej środków jrwańowaaeh.

Prasa lenMa o orali la Etiopi
Nordelch (PAT). Większość prasy uważa za­

mach na ministra Erzbergera za odosobniony 
fakt młodzieńczego fanatyzmu, ale z drugiej 
strony prasa wypowiada pogląd, że zamach byl 
wypływem oddawna prowadzanej agitacyl pra­
sy pra-wicowej jrazociw Erzberijerowi.

N iem cy  upuścili ju ż S z le s w ig .
Rorsca (PAT). W  Elcuisburgu, stolicy Szlczwi- 
i, odbyła się wczoraj, z okaizyi przybycia wojsk 
valicyjnych i ewi.kuacyi kraju przez Niemców, 
,az<da marifestacyj, w  której wzięło udział 
-Olo 20.000 ludzi. Trzystu żołnierzy koałicyj- 
ch, którzy wylądowali, powitr.fii mieszkańcy 
uler serdecznie. Frzcz miasto urządzono pa- 
lód manifestacyjny z muzyką. Niemców, któ- 
y chcieli zerwać flagi duńskie, zmuszano do 
dcczkji. Dzisiaj ma przybyć międzynarodowa 
umisjia, któ^l ebeimie prowńzeirj-CT)-':!® zarzod 
, do chwili rozstrzygnięcia w  drodze plebi- 
vtu.

Am eryka kupuje ukięty niemieckie,
I\owy Jork (P A T ). „News Papers" dunoesi : 

Rio do Janeiro o portra.lclacyach bankierów a 
m ery kańskich z rządem brazylijskim w colt 
zakupna 26 okrętów niemieckich za ceną 36 mi 
l le r ó w  ded^rćw .

i i i  pod rad L i i  bpi
Rotterdam (PA T ). L lo y d  G eorge sklei my jest 

zgodzić się n a  to, aby  ek scesarza  W ilh e lm a  po­
staw iono  pod sąd  L ig i n a ro dó w .

Poisna me m m  układu z  Petlurą.
Warszawa (W .  B . I\.) B iu ro  p rasow y  m in . 

sp ra w  zag rań , zaprzecza w iad o m o śc i „G azety  
W a rs z a w s k ie j"  o rzekom ym  u k ła d z ie  p om iędzy  
Po lsk ą  a  P e t lu ią .

P ie rw s ze  pos iedzen ie  ambasauorów.
Lyon (PA T ) W  poniedziałek odbyło się w mi­

nisterstwie spraw zagranicznych pierwsze po­
siedzenie ambasadorów pod przewodnictwem  
Milleianda. Na posiedzeniu poran.nem byli o- 
becni: lord Derby, Hugh Wellace, Juliusz Cam- 
bon, książę Boninlongare i Malsui. Przyjęto  
do wiadomości nwagi rządu niemieckiego ^  
sprawie instrukcyi wydanych komisyom dla 
oznaczania granic. Posiedzenie przyjęło przed­
stawioną odpowiedź. Akceptowano również od­
powiedź Adora w sprawie warunków, pod jaki­
mi Sźwajcarya skłonna jest przystąpić do Ligi 
nar idów. __

0 neutraiizacyę Bałtyku.
Paryż (P A T ) Na konferencyi bałtyckiej *  

Helsingsforsie przedłożyli przedstawiciele Łot- 
; wy wniosek, aby w następnej konferencyi wzię* 
la  udział Szwecya, Norwegia i  Dania. Następ*

Wielkie kredyty rządowe dla Małopolski.
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o3e żądali oni, aby w  dyskusyi nad kw-estyą ne­
utralizacji m ona bałtyckiego uczestniczył rząd 
finlandzki.

Skandynawski kongres pracy przeciw 
boiszewizmowi.

Paryż (PAT). Z Kopenhagi doi oszą, ee na 
kor grenie pracy peństw skandynawskich, na 
wniosek Bi andinga, oświadczono się za akcyą 
przeciw bclszew Izmowi.

R es u ita  w ś  ód w a jsk  l i o f t z s w ie t o l i .
Helfiiugfors (PAT ). V\ odiug wiadomości z 

DorpcHu, przygotowuje się wśród wojsk czisrwo- 
nyoA garnizonu moskiewskiego rewolta.

WyKiuczenie 28 dzienniKarzy węg. 
z związku zawodowego.

Budapeszt (W . B. K.) Rada dyscyplinarna 
Związku Dziennikarzy węg. wykluczyła z Zwiąż 
ku 28 członków za udział w  rządach bolszewio 
kich lub współpracę w  bolszewickich organiza­
cjach. Pomiędzy wykluczonymi znajduje się 
wielu dawnych komisarzy bolszewickich.

Wieiici strajk w Bomoaju.
P P L lłH U  (P A T ) Donoszą z Bombaju, że do 

strajkujących 10.000 rooo;ników w wausztabach 
okrętowych przyłączyli się jeszcze inni robo­
tnicy fahry czni

PjcUjłiRW Aluiłi rh  L Ą u z ł i .IA  I ł ii . — 
CZNEGO Z W AR SZAW A I  W IEDNIEM  spra­
wiło, iż w  diiflu dzisiejszym nie zamieszczamy 
ewykłych telegramów, jakie z tych dwóch źró­
deł Redakcja „Gońca Krakowskiego" stale o- 
itrzymujo.

BRAK W FG LA W  PRADZE. Wskutek kata- 
BtrcKfair.ego braku węgla wszystkie trzy gazowa­
nie pranie i o zaprzestaną w  iria.j bliższym czasie 
dostamzać gazu.

Pani i i  je fli a s i g i i . "
xm .U A  SŁÓ W  O SUKNIACH, PEASkGitAUjtl I  

KAPELUSZACH.

Kraków, 25 stycznia.
Londyńskie eltgantki sprowadzają sobie ober 

cnie nowe toalety z Paryża aeroplanami, tw ier­
dząc, że jest to lepsza przosyfka, niż pocztowa.

A. KUPP^N.

Ostatni „burżuj “ .
(Tłómaczyła M. J. Mipowa).

Nadeszły trzydi.es te lata dwudziestego stu­
lecia. Ciągle jeszcze trwało wrzenie w ielkiej 
rewolucyi. Rosyjska burżuazya znajdowała. się 
W stadyum wymarcia, a rozwój tego procesu 
destrukcyjnego przyspieszony był przez głód, 
Wyroki śmierci, nu usiać.ną strzelaninę i maso­
wą em igrację do szeregów towarzyszy sowie­
ckich.

Praw'dz!wy, nie sztucznie skonstruowany 
^burżuj" »tał aaę taką samą osobliwością, jak 
biały kruk. W ymieranie tej cennej rasy zanie­
pokoiło rząd sow iecki Wydano rozpt>rządzenda, 
Darjące na celu zapobieżenie temu i ieszozęściu. 
Pierwszy z tych „ukazów" hrzmjał:

„śm ierć każdego „burżuja" będzie uważana 
ta obrzydliwy sabotaż i zdradziecki, kontrre­
wolucyjny czyn, za który wszyscy hlia-y krew- 
hd nieboszczyka zostiatną pociągnięci do odpo­
wiedzialności przed trybunał sądu wojennego.

Rozporządzenie to złagodzono wkrótce, ogła- 
Beając jednak dedakow ą klauzulę, zabraniają­
cą przechodzenia z obozu burżuj,; do szeregów 
rewolucyjnych. Motywowano zakaz tern, że 
hburżuj" sita nowi własność narodową, tak sa- 
tao, Jak parki miejskie, drogi publfcane i ko- 
W e żelazne.

ale niegodny sabotaż trwał w  dalszym ciągu. 
■Burżuje" umierali uparcie i nic dziwnego, bo 
^Ówczna łatwiej było o śmierć, niż o papierosa. 
Wkrótce pozostało tylko dziesięciu, potem pię- 
•lu, potem trzech „burżujów'". Ostatecznie je- 

tylko jedyny „burżuj" Rybkón reprezento­
wał wytępiony gatunek. Mieszkał on w pobli- 

Gatczyna ł dawniej był wfciścioielem sklepu 
* drobiem 1 jarzynami.

Bodni 24 grudnia 1935 żuku wstąpili dwtaj

bo i  szybciej zamów ;ónv strój przybywa, co i  
w pov ietrzu mniej się kradnie, niż na ziemi. 
Przed laty pewna strojnisia rzekła: „Aby zo­
baczyć ładną suknię, pojechałabym nawet ba­
lonem". To, co wóv czas było żartem, —  dzisiaj 
przybrało realne kształty. Pani moda żegluje 
sobie po powietrzu i  wiezie cudowne zaiste rze­
czy: jasate, powiewne suknie balowe, przypomi­
nające szaty Djany Łowczymi, wieczorowe toa­
lety z d iu gm i trenami, z czarującego, jedwab- 
,ncgc aksa’ litu, tworzącego z przodu do kolan 
sięgające tablier. Na trenach i w pasku zachwy­
cają wzrok fantazyjne motywy, haftowane zło-a 
tern r,a brokacie. Inne suk; ie z przodu wysoko 
pod szyję —  z tyłu głęboko wygorsowame. Jako 
nieodzowne dodatki do nich jadą włązkie, stylo1 
w'e naramio 'nik-k rwa cli Lar? ze strusich piór, u- 
łoż.cny w kształt wiązanki kw ikow ej i ręczne 
torebki z miękkiego, kolorowego brokatu, któ­
rych zameczek sta/owi miniaturowe arcydzie­
ło z kości słoniowej, wnreerki, zaszywane pe­
rełkami, w  stylu sUtroirancućakim lub oryon- 
talnym.

Pieszczę i  futrzane .Jichus1, przysłaniające 
na ulicy wszystkóe be '•uda, podszyte są mięk­
kim jedwabiem, o jaskrawych barwach. Luźny, 
długi, gronostajowy s ’ aszcz, podbity ozafiro- 

.wvm, jak wioski' wlattc. aksamitem — praw­
dziwy to poemat piękna, ciepła i. przytulności, 
dostępny jednak dla niewielu tylko kobiet. — 
Krótsze nieco płaszcze i z mniej kosztownych 
sporządzone materyi, t. zw. „csipes", znajdą za­
stosowanie w  sezonie przejściowym i wiosen­
nym. Mają cire krój kimonowy, małe rękawy; 
albo poprosftu dwa otwory na ręce. Ba! przyrgo- 
towarjo już newt-t letnie modele- „corercoait" 
powraca znowu, wąskie paski zarówno u plc- 
szczów, jak i u sukien. Jedno ton owoSć kostyu- 
mów spacerowych ożywiona jest i urozi jaido- 
na przy pomocy różnych kolorowyich drobno­
stek czerwona, sukiennie kam zelka lub purpu­
rowo haftowany pasek dodają wiole uroku 
skromnej, ciemno granatowej toalecie. Spódni­
ce wciąż jeszcze, ale zato wydatnie szerokie. 
Przy pomocy wszelkich środków krawieckich 
i  kolorystycznych dąży do rozszerzenia lin ii 
bioder, między inraemi osiąga .-iię to za pośred­
nictwem obfitych fałd i wolantów.

Krótko mówiąc, kobieta ma obaou»e odzyskać 
niOT U kształty kobiece, z wcięciem w pasie i 
normalną linią bioder, przestając być, jak do­
tychczas, pa ziem czy też sztucznym „gam in".

Najmodniejszym na wiosnę kapeluszem bę- 
OZi« „toczek" większy lub mniejszy, z pudnie- 
sionem romdkiem i  kitką ozdobną z boku. Fry-

,,czerwoni" komisarze w  progi małego, drew­
nianego domku llybkina. Gospodarz z całą u- 
przejmcścią pcq*ro wadził ich do malutkiego sa­
loniku. W  rogu pokoju pakła się łegodtuem, 
zaełonem światełkiem Lampka przed „Utoną". 
Tiulowe firanki zdobiły okna,, na których wdzię­
cznie uśmiechały się kwitnące geramie. Kana­
rek w klatce, serweta szydełkowej roboty ca  
stole i gramofon uzupełniały skromne urzą­
dzenie.

—  Pan prowadził tutaj na jcczywtaciej solid­
ne, mieszczańskie życie — rzekł jeden z komi- 
sanzy, uśmiechając się przyjaźnie.

—  Tak, mniej więcej; cle mnie to już nudzi, 
jeżeli iiiam być szczerym... Manr więc zamiar 
zwrócić się do rządu z prośbą o jflkąś posadę, 
a w  razie odmowy zrobię ze sobą koniec... — 
Śmierć jest przecie obecnie tek taindą i wygo­
dną rzecz.-;!

Drugi komisarz, były aktor, chwycił Ry bkina 
za ramię i rzekł z dramatyczmon gosem :

—  N ie żartuj p m f Tak bezczelnie mje ośmie­
lisz się pan postąpdćl

— A  dlaczegóżby nie? Co mi z życia... W  cza­
sie każdej rocznicy rewolucyjnej, czy to latem, 
cz.y też zimą, w  dr.au urodzin R&dka-Sobelsona, 
w  druiu imiortn Stif-kłowa, tłumy ludzi, przy­
byłych z Moskwy i Petersburga, wyją pod mo- 
jem oknem: „śm ierć buiżuiaeyil Niech żyje
dyktatura proletaryatul" Na dachu mego domu 
wygłasza się mowy, przed moiemi drzwiami 
strzela się z rewolwerów', tak, że aż w  głowie 
mi huczy Kiedy wasz ulubiony poeta żenił się 
rozbiliście mu wystrzałem szybę w oknie. W a­
sze wieczne demtmetrarye już mi bokiem wy­
chodzą! Albo s-.n zacznę brać w nich udział — 
cłbo w  grobie pnzynajmrtei chcę mieć spokój. 
Nie będę dłużej burżujem" i koi iecl

—  Ależ ktohv się przejm'-"-*'! szykanami głu­
piej gawiedzi! Ukarzemy w^nmychl

—  Nie, nie! mani już douyć tego „burżuj- 
siwa".

— Może pen życzy sobie pceiadeć auto?

zury pod tymi kaneluszami mają być skromne 
i gładko ułożone. IVLosy tylko lekko ondulo- 
wane.

Oto tą pierwsze rw*'astury mody wiosennej, 
które na skrzydłach aeroplanu przyleciały z Pa­
ryża do Londynu. Królowa moda, nie troszcząc 
się o drożyznę ani ież o kłopoty aprowizacyj- 
ne, przybywa z gostem zdobywczyni. W ie ona 
dobrze, że pochód jej zawsze był pochodem z wy 
cięskim, bo świat, niestety, lub może na szczę­
ce , nie może się obejść be*, tych błyskotek, któ­
re ona ze sobą przynosi. Maja.

f i S i F i i l i i t  f f f l m i  J r a i  S i '
fm-m) Ciement Vautel nawiązując do wyboru 

Paw ia Deschanele na prezydenta gwarz^ w  je­
dnym z ostatnich numerów „Journaru ‘1 „Teatr 
„Ambigu-Comique" wystawia, wodewil zatytu­
łowany ..Chcesz mieć dziecko"...

Naturalnie jost to tłumaczenie czy pez róbka 
szcuki amerykańskiej. jGdyby wodewil ten był 
pochodzenia rdzennie paryskiego, to z pewno­
ścią nosiłby tytuł: „Precz z bębnami“ l Nikt
nie chce mieć dzieci — ani kammnioznicy, ant 
lokatorzy. Drożyzna życia, kryzys mieszkanio­
wy „danoings" — w-szystko tu nie sprzyja zalu­
dnieniu Francyi. Moda obecna — w  ten si>osób 
wprawdzie zaokrągla figury komece, że co dru­
ga kobieta wygląda jakby oczekiwała nowego 
przybysza —  ale to jest dzieło krawcowej, mąż 
nie bierze wr tom żadnego udziału, chyha ia  
płaci rŁchunki za maleiy.

Przy takim stanie rzeczy, obranie Paw ła De- 
schancla prezydentem Rzeczypospolitej —  ata- 
nowi pomyślny zwrot w dziele dsr^putacyi: P. 
Deschanel ma troje dzieci, co w  Pił, yżu. a zwła- 
szcja w  dzielnicy „Champe—Łlyeees" otainowi 
liczną rodzmę. Rzadko kiedy w  naszych pała­
cach oficyalnych w-idywano troje dzieci chyba, 
w mieszkaniu stróża.

Ongiś gdy w  Rzymie w  sposób zastraszający 
jęła się zmniejszać liczba urodzin, zrdecydawa* 
no, że funiccye i godności publiczne siar.ą się 
wryiącznym monopolem obywateli żonatych "i 
ojców .rodziny. Bardzo słusznie Jednak to 2arzą 
dzenie, nietylko nie przes-zkooziło dalszej depo- 
pulacyl kraju, ale stworzyło obawę, że może 
zabraknąć ludzi do piastowania czynności oby­
watelskich. W  tej dziedzinie tak jak w  wielu 
innych ustawa nie może zmienić obyczajów: 
w iele rzeczy musi się inaczej ukształtować v «  
Frar-cyl, aby ro.vs premiera w teatrze „Am- 
bigu" straciła charakter czegoś ekscentryczne­
go, paradoksalnego, nieprawdopodobnego...

".'■.".■■■•wiwjusto,  m TH

— Nits potryenoję auta!
—  Może pum niezadowolony /eex z aproyyijża­

cy i?
— I  o to mi me chodzi. Niedawno przysłano* 

mi do domu kaczkę, funt kawioru, osią, szymkę 
i dz ugięć butelek witna. — A  jedmak życie moja 
r.ie cieszy mme... jesi, pop ront u zbvt nudne!

— A  coby pan myślał o mańzeńsiwiie? -— W y­
prawimy panu wesele według p^rfiskiego gustu. 
Nie żadem sowiecki ślub, ale stcTOdnr-ny, pra- 
wjsłarw./y... Popa sj>rowaóJmy umyślnie z za- 
g-anicyr... Zapewnimy mu swx*Jxpdny przyj.azd i  
odjazd. A  choćby przyisarto do jakiej malutkiej 
demonstnscyi, — to pron.e pamiętać, £e pau 
z:'njdu'e się r^d naszą o»*»eką..

Rybkiin wyioatitł ręką ruch pwjtesMi i rzekł:
— Zostawcie rni^ie w’ spokoju! Dlaczego wia- 

śnie ja mam być jeden „burżutam"?
Po r-fc ddestę.ty jęli pfwi-biwać komrisarze, 

dlarzogo jego istnientle koniecznem jest dla nie­
ustającej rewolucyi.

—  Przedow.szystkiem pnoletaryset musi w i­
dzieć przed sobą jakiś źywty objekt swego gnie­
wu i nienawiści. Powtóre wielka kltiAowa. o na­
sze iw  ęlo prawu musi się toczyć dalej, a z Lim­
ie  będziemy walczyć. Jeżeli ostatni „burżuj" 
wymlcric aię nam lub cgłn#i ka.njiulacyę? Cc 
powiedzą o nas tow-arzyeze międzi-naródowl, 
jeżeli wygrśme w Rcsyi walka klas? Nie, ptamie 
Rybkin, wrytrwaj pian na swrm stanowisku.^ 
Spraw*a świętej rewolucyi domaga się od pana 
tego poświęcenia!

Dawny aktor mówił z takim i>Brfoscm, że aż 
Izy mu się w  oczach Ertkryóły. Zrobiło to wtm- 
żomie 1 na Rybkicie, który był człowickiem 
miękkiego soiva. Ostatni „burżuj" rzekł:

—  Dobrze, nie płacz, sprólaiję i« »rc r «  przei 
jeden rok. Daioiaj jes* w^-czór w igilijny. Daw­
niej w taki wiecaór ludńe ołłdrrowywrali sśę 
wfa.iemnjta. Niech rak* nie powie. r»m odmówłj 
prośbie czyjejś w świętą w igilię. Oftaruję rewo­
lucyi samego sielre w pctLarku. Niech się ole- 
Mty oatatnim „burżujem".
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ocztówki artyst. —  Przybory !:ancel. —  Papiery listowe. —  
Kalendarze i kalendarzyki. —  Ramki. —  Lustra. —  Album y  

- Portfele. —  Szachy. —  Karty do gry. 
wizytowe i Z v.7IADOMIEfólA ślubne.

i p a m ię tn ik i. - 
4729 W y k o n u je  B IL E T Y

j^OBIETA lat 50, znająca się toowccu le a a u i
na kuchni i gospodarstwie 

domowem posaukuje posady 
do jednej osoby, pana lub 
j ani. Zgłoszenia pod „Praca* 
do Admin. Gońca. 4938

Solitaire
syrapatiąue, interóseantiąue
m’ecrira: Adr. Administration 
i.our „Marąuis de Priola*

4939

Panna starsza
potrzebna do dwojga dzieci 
dia udzielania lekcyi na giWdla udzielania lekcyi n a g  
dżiny popoł. Wiadomość w 
sklepie M. Reches, Karmeli­
cka 10. 4010

Zgubiłem
książkę wojskową na nazwi­
sko Suchana Józefa. Zwrócić 
za wynagrodzeniem. Piekary 
pow. Kraków.

FABRYKA MASZYN 1 'WAGONOW
L. ZIELENIEWSKI
w Krakowie, Lwowie i Sanoku

e

w

Rok załóż. 1804. TOWARZYSTWO AKC. Wam. m.

4954

S k r a d z io n o
kartę zwolnienia z wojska na 
nazwisko Jan Kolasa. Zwró­
cić za wynagrodzeniem. Kra­
ków, Czysta 11. 1935

Z g u b iłe m
k„rtę demobilizacyjną na na­
zwisko Mnnes Bazes, Kraków, 
Miodowa 35. Karta jest nie­
ważna. 4936

Zami eni a pomieszkanie
3 pokoje z kuchnią, z kom­
fortem we Wiedniu w II ob­
wodzie na podobne pomie- 
sskanie w Krakowie w firód- 
miesciu lub Podgórzu. Wia­
domość w kancelaryt adwo­
kata Dra Schiffa w Podgórzu, 

ii; nek 12.

U m ieszczę 20.000 koron
na dobrej hipotece. Wiado­
mość w kancelaryi adwokata 
Dra Schiftn w Podgórzu, 

Rynek 12.

złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżutoryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.

Oddział I. B u d o w a  m a szy n : Maszy­
ny parowe, pompy, maszyny wodo- 
ci i^owe, kompresory i t. p.

Oddziel II. K o tS arn ia : Kotły parowe 
różnvch systemów i wielkości.

Oddział III. S i id o w a  m o s tó w  i k o n -  
łt ru k cy i ie ła z n y y h : Mosty kole­
jowe, drogowe, koustrukeye dacho­
we, hsie targowe.

Oddział IV. B u d o w a  w a g o n ó w :  
Wagony osobowe i towarowe wszel­
kich typów, cysterny, wozy dla tram­
wajów elektr. i konnych, wózki dia ko­
lejek polowych, leśnych i górniczych.

Oddział V. O d le w a m i*  ż e la z a  i m e
żali. Odlewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu ton w jednym ka­
wałku.

Oddział VI. B u d o w a  s ła tk ó w : Statki 
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne, parowe i mo­
torowe. 2347

!! DAMSKIE 12
kostyumy, płaszcze, futra, suknie space­
rowe, wieczorowe i t. d. wykonywa naj­

szykowniej 
JOZEF GAŁĄZKA^ Kraków, Fioryaóska 24.

Huitowny Magazyn Obuwia 
S. F E L D S T E I N A
przy ul. Dietlowskiaj 10 w podwórzu isbu 

S| filia w Podgórzu ul. Brodzińskiego tuż przy moście

Specyalność: c e g ie lń .

Oddzl VII. M aszy n y  w ie rtn ic ze , 
kotły , w y o ą g i  i tu rz w ia .

pcleca obuwie w najlepszym gatunku 
i luksusowe po cenach konkurencyjnych.

Szanown. P. T. Odbiorców z prowincji

Z a s tę p s tw o  d U  u r z ą d z e ń  C ę ^ ' » p r < <  S p ó łk a  t ia n d l.-p rz e m y s lo -  
n a fto w o -w ia rtn lc z y ch  j j L u I l f t r L  w a  i b iu ro  in ży n ie rsk ie

uprzejmie zawiadamiani, że ?, powodu przywró­
cenia ruchu zaliczkowego, wysyłki na neowinere 
uskuteczniam jak dawniej za pobraniem. Przy tej 

sposobności polecam:

K r e m  a P u d e r  „ O r i e n t ? £ e “  na piegi
jedyny radykalny płyn na p luskwy

K ra k ó w , ulica Z w ie rzyn ie cK a  I. 30. —  Te lefon  3 4 7 6 .

P r c M  m p n a i i i
A. B R O S S  K ra kó w  

ul. Flory«ń*ka 44
narożnik obok Bramy Floryafi. 
•Składnicom, wojokowym i kup­

com ceny nurtawao. 4815

Sklep frontowy
z magazynem nadający się na 
kawiarnię do odstąpienia w 
Podgórzu przy głównej ulicy. 
Wiaa imeść z grzeczności u- 
dzieli A. Malina, Kraków, Mo­
stowa 12, tek 1369. 4369

D o m  su kn a  „ S ile s ia "  * m <m 8i« §
poieca się P. T. Kupcom, Kółkom rolniczym, Kon- 
sumora, Związkom gospodarczym.

D o m  su kn a  „S ile s ia "
uprasza Zasłady krawieckie (majstrów krawieckich), 
którym do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye), o podanie' adresów celem przesłania 
najnowszych wzorów ola męskicn i damskich ubrań 
i kostyumów.

JOZEF t r a t w a ,  Sławkowska 1.
(sklep zegarmistrzowsko-jnbi- 

ier6ki). 4570

Salon Manicure
dla Pań i Panów, dobrze opa­
lony, ceny nizkie, przy ul. 
Pędzichów 0. p arteL  na prawo.

K ra w co w a
przyjmuje do szycia Dłuski
od 25 K i spódniczki. Półwsie, 
ul. Kraszewskiego 6, Ili p,

Dom sukna „Silesia"
poleca na każdy sozon najnowsze żurnaie zagrani­
czne. 4924

MASZYNY PAROWE I KOTŁY.

PIERWSZA K0NCES. PRZEZ NAMIESTNICTWO
Wyższa szkoła krdju i szycia J. Zabielskiej

Kraków, ui. i w .  Krzyża 7 4937
otwiera dnia 3 lutego dla Pań i Panienek umieją- 
cycn szyć l-mleslęcmj kura kroju systemu WortlTa, 
dla nieumiejącyeh szyć 3-mlssięczny na przystępnych 
warunkach. Na żądanie nauka polskiego stroju. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 9—12 i od 3—0. 4937

JeOtty najtańszy dom handja-jvy

I @ N A :Y  C YP R ES
K ra k ó w , ul. S z e w s k a  L. 13/11 G .

Br* Vf~
i*.

poleca niklowy system Roskopf 70 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 100 iv. Skrzypce ze smycz­
kiem 200 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 
model, jednorzędówka kor. 250, dwurzędówka 
kor. 400 Trą! akordeonoY. j  uor. 40, 50, 60. 
Dyamenty do szkła kor. - 0, i 00. Brzytwy kor, 
30, 50, 60. Mauzynki do włosów bor. 50, 65. 

Maszynki, do samogolenia kor. 40. Pas do brzytwy 14 K 
Kamień 7. Pudła do skrzypiec po K 80 i 150. Wysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustr. za nadesłaniem 2 kor. przekazem. 4009

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO 
JA N A  K A LA FA R S K iEG D
w  K rakow ie, ul. Sz&wsklS 12

wykonuje gusłownie kostyumy, płaszcze, świtki, 
wierzchy do futer, spodni e i t> d. w ed ług osta­

tnich żurnali. 4255

1 stała mas-ynr parowa sprzężona 110— 160 P. S. R. Wolf,
1 „ „ » o Wysokiem ciśuieniu w. 80— 115

P. S. R. Wolf z (generatorem) prądnicą o drutu 110 KVA
1 stała mas7.vna parowa o wvsokiem ciśnieniu o 58—90 

P. S. R. V,ołf.
t przenośna maszyna parowa o wysokiem ciśnieniu 50— 

70 P. S. Hofherr & Schrantz.
1 stała maszyna o silniku z parą nasyconą z kond. o 120— 

1G0 P&. I.anz, z maszyną o prądzie siaiyra 110 P. S.
1 staia maszyna o silniku z parą nasvconą z kond. o 140. 

do 215 P. S. Wolf. t
1 stała maszyna o silniku z j wą nasvconą z kond. o 9C— 

149 P. S. R. Wolt.
1 przenośna ma-zyna parowa z parą nasyconą o W y so ­

kiem ciśnieniu o 22— 39 P. S. Lanz.
3 przenośne maszyny parowe z parą nasyconą o Wysokiem 

ciśnieniu o 22—25 1'. S.
1 przenośny kocioł eto maszyny parowej o 150 qm po­

wierzchni ogrzewalnej )2 atmosfer.
1 przenośny kocio! do maszyny parowej o 120 qiu po­

wierzchni ogrzewalnej 12 atmosfer.
2 przenośne kotły do n 'szyny parowej o 60 qm powierz­

chni ogrzewalnej 10 atmosfe-. 49‘2t
Wszystk: wymieniono maszyny możne kupić lub wypożyczyć 

z czosko siowackiaj lub austryackloj firmy

Mydła, Perfum y, Antim olina, a rtyk u ły gum owe 
Z i o ł a  l e e z k ? ś « e  i t. p. 4357

ZDZISŁAW KO M OR O W SKI
D r e g u e r y a  —  K r a k ó w ,  F l o r i a ń s k a  3 3 .

Konfekcyę damską i gorsety
według najnowszych fasonów wykonuje na zamó­
wienie w krótkim terminie po przystępnej cenie

Szatnia Kobieca w Krakowie
P lac  Szczepańsk i 3, I p. (n ad  D robnerem )

Na składzie gotowe 4881

bluzki barchan., spódnice wiejskie, fartuchy.

Porcelana i szkto!
S e r w i r y  s t o ł o w e ,  k a w o w e ,  t a l e ­
r z e ,  u m y w a l n i o ,  f t l i i ą n k l  i  t .  d .

Źródło zakupna podarków ślubnych
w wielkim wyborza

S. Grun, Kraków, ui. Grodzka 36
w  podw órcu . 4873

Kroju i szycia

9 9 FI STA »  »

Tow. budowy maszyn parowych i budowniczych
z ogran. porąką

W P A R D U B IC A C H .

I

S ZC ZO TK I PRAWDZIWE RYŻOWE
do szorowania od 16 Kor. wzwyż, pastę warszawską do 
podłóg, pastę do obuwia nu prawdziwej terpentynie, wa­
zelinę czarną i ióitą, mydm, proszek do prania i farbkę 

do bielizny poleca -W59

T O M A S Z  r j E Z Y k .  P L A C  C L C Z Ł F A i ^ S K I  8 .

Bsndałcrupturowe j
n;i sprężyukach i bez sprężyn, lecz na • 
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Ban- | 
daże i icrążki gumowe przeciw opada- * 
niu macicy. Bandaże przeciw wypada- I  
niu kiszki stolcowej. Moczniki gumowe !  
dla osłabionych na pęcherz, dla męż- • 
czyzn i kobiet wr czcsie pracy, spaceru •  
i do podróży. Pończochy gumowe i o- 5 
wijaki elastyczno na żylaki nóg. Pro. S 
stoirzyruucze przeciw zgarbieniu i t. d- !

wyuczani najdokładniej Panie i Panienki nawet zupełnie
I. szyciem nieobeznane

w Szkols kroju I szycia „Józefina", 3ługa II.
Kurs, obeimująey rysowanie, modelownnie i szycie, rozpo­
cznie się 3 lutego 1920. Tamże wszelkie formy podług 

wziętej miary. Dla zamiojscowycb mieszkanie 4879

U żyw a jm y tylko  terp en tynow ej pasty z m arkg ochr.

,KBAK0W!AK"♦»*
Pi7.y użyciu tej pasty, klór.i skóry nie pali, bucik otrzy’ 
muje piękny połysk, Tu; ujący zaś przy zwrocie 5 próżnych 
r.iftuszRoilzoiiyeh pudeies z pasły , KRAKOWIAK* 1 pu; 
dełko tbjże bezpłatcio. Pudeika próżne można z r e a l i z o w a ć  

w każdym sklepie. 4733

§§. AUMATOWICZ
JubtGSe

K r a k ó w ,  k y n o k  g ł .  1 7 ,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów z]fi' 
tych i srebrnych. .Kupuje złoto i srebro oraz kamień e- 
Srebro stołov.c na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 1535

PO LA C ZEK , SAM80R 2
C&iicya. 4254

DO DOMU WYSYŁKOWEGO
w Podgórzu przy ui. Legionów (ago Maja) i. 8
nadszedł transport {jrzebloni rogowych w różnych 
gatunkach, przgiky : bici szewskich oraz ryma*'* 

sk ch po naćtcr przyst^pnysli cenach. 474^
isrwa^fcir- *tir ta tw ® *® '  k t w i

\ty.*:tSvco: v.r Sr,5??jf v ;y d . „Stti{or“ J. KoaarafeJ. -  JUńalitcs o d p jw .:  Jan Siaukiewfcz. (Tol. 2M4). — Druk. Ln itąra  w  K ia k « v i s .


